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Obecne położenie.
Myliłby się mocno ktoby myślał, iż 

gdy cisza jest obecnie w Europie pow sze­
chna, więc odpoczywają i wszystkie sp ra ­
wy europejskie. Śród obecnej ciszy na 
wszystkich punktach dyplomacja rozwija 
skrzętność nadzwy zajuą. Gdy zasłona się 
podniesie, dopiero wtedy ujrzymy rezul­
tat tej skrzętności.

Z dotychczasowych objawów uderza 
przedewszystkiem fakt zgodnego porozu­
mienia w ważniejszych kwestjach między 
Francją  i Anglią z jednej, a między Mo­
skwą i Prusami z drugiej strony. Do za ­
patrywań angielsko francuskich przyłącza 
się wszędzie Austrja, albo wprost, albo 
wobec nich zajmuje przychylne, chociaż 
bierne stanowisko.

Najważniejsze obecnie są sprawa 
rzymska, wschodnia i meksykańska.

W sprawie rzymskiej Prusy i Moskwa 
zajęły były wyczekujące stanowisko. D#- 
piero gdy Francja , Anglia i Austrja o- 
świadczyły się za kompromisem między 
papieżem a królem włoskim, P rusy  wysu­
nęły się w obronie świeckiej władzy pa- 
piezkiej i z sprawy, która według konwen­
cji francusko-włoskiej z dnia 15. września, 
ma być załatwioną bez udziału innych mo­
carstw, między samemi Włochami i papie­
żem, a za pośrednictwem jedynie Francji, 
radeby Prusy  zrobić kwestję ogólnoeuropej­
ską, tak, aby tak one jak  i Moskwa w je j 
rozwiązaniu udział wziąć i F rancję  i Au 
strję szachować mogły. T a k  gdy obecnie 
Anglia i Austrja cofają się w sprawie rzym ­
skiej od bezpośreduiego mięszania się, 
a uznając konwencję wrześniową, zdają po 
średnictwo między Włochami a papieżem 
na Francję: to protestanckie Prusy i szy- 
zmatycka Moskwa wciskają się gwałtem 
w spór ten, a w Rzymie samym pewna 
partja liczy nawet wyłącznie na ich po­
moc w utrzymaniu świeckiej władzy pa ­
pieża.

W sprawie wschodniej podobna roz­
wija się sytuacja. Francja i Anglia idą 
zgodnie tak w kwestji rumuńskiej, jak w 
kwestji powstania Kandjotów, a nawet te ­
raz i w kwestii serbskiej. Austrja albo 
popiera poi tykę francużko - angielską na 
Wschodzie, albo jej się nie sprzeciwia. Tym 
sposobem załatwiono spór rumuński, a 
wstrzymano Grecję i Turcję od zerwania 
pokoju między sobą, odosobniono powstań­
ców kandjockich, a przygotowano i z a ła ­
twienie sprawy serbskiej przez cofnięcie 
załóg tureckich z serbskich fortec.

Tymczasem Prusy  w żadnej z tych 
kwestyj nie wystąpiły po stronie mocarstw 
zachodnich. Prusy 'zajęły wyczekujące, lecz 
przychylne Moskwie stanowisko. Półurzę- 
dowe dziennikarstwo pruskie we wszyst­
kich kwestjach sprawy wschodniej, do któ­
rych i tak zwaną galicyjską policzyć na­
leży, wyraża i popiera moskiewskie za­
patrywania, moskiewski interes, p rzygo­
towuje opinię publiczną w Prusiech do 
przymierza prusko-moskiewskiego w tych 
sprawach.

Lecz żeby zawarcie prusko-moskiew­
skiego przymierza było już tak pewne, 
ja k  niektóre pisma sądzą, trudno uwie­
rzyć. Prusy i Moskwa liczyły na przy­
mierze z amerykańskiemi Stanami Zjedno- 
czonemi, i przeliczyły się fatalnie. Z daw a­
ło się im, źe cesarzowi Napoleonowi n ie­
podobna wycofać wojsk francuskich z Me 
ksyku tak prędko, jak  to obecnie czyni; 
zdawało się im, że cesarz francuski nie 
może poświęcić tych mnogich milionów, 
które zaangażował w Meksyku, i musi tam 
bronić swego stanowiska, a z tego powo 
du miedzy F rancją  a Stanami Zjednoczone- 
mi przyjdzie do zatargów i wojny. T ym ­
czasem cesarz Napoleon spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo, nagłern postanowieniem 
zmienił całą sytuację rzeczy. M i l i o n y ,  za­
angażowane w Meksyku, bierze na barki 
Francji, porozumiewa się z rządem S ta­
nów Zjednoczonych, wojska francuskie

cofa, cesarza Maksymiliana skłania do u- 
stąpienia i rozbija przymierze, zamierzone 
między Moskwą, Prusami i Ameryką.

I to je s t  główna przyczyna, dla k tó ­
rej wątpić należy, aby Prusy pomimo wiel­
kich sympatyj dla Moskwy, w razie d a ­
nym zawarły z nią przymierze zaozepno- 
odporne, narażając się w chw ili, gdy do 
wewnętrznego ukonstytuowania potrzebują 
pokoju, na koalicję europejską. Jeżeli 
piszą obecnie o ruchach wojsk moskiew­
skich od Sybiru i Kazania, jeżeli Moskwa 
powiększa obecnie swą armię, to zapewne 
nie czyni tego Moskwa w celu zacze­
pnym, lecz raczej z obawy osamotnienia 
zupełnego w Europie, z obawy o własne 
bezpieczeństwo, z obawy przed zaw iązu­
jącą  się koalicją anti-moskiewską.

Głosy z kraju.
Od K lo d n a .

( XX)  Gdy na ósmem posiedzenia sejmowem 
1861 roku przedstawił hr. Wodzicki opłakany 
stan materjalny duchowieństwa ruskiego i po­
dał Izbie projekt polepszenia jeg o  bytu mate- 
rjalnego, powstało dwóch z naszych posłów 
księży, a przem aw iając przeciw wnioskowi prze- 
parli, że nad tą  kw estją  społeczną i że tak 
powiemy narodową, przeszła Izba do porządku 
dziennego. Jakkolw iek  niektórzy z duchownych 
słabego umysłu, popadłszy w matnię naatawioną 
przez faryzeuszów, upatrywali w tej inicjatywie, 
wyszłej od posła narodowości polskiej, niby j a ­
kiś nowy projekt na zniszczenie Rusi, i zac ie ra ­
jąc  ręce potakiwali wspomnianym dwom posłom: 
wielka część duchowieństwa, nie podzielając ich 
zapatrywania  się, nie mogła jednak  od razu od­
gadnąć, co za prawdziwa przyczyna mogła po­
wodować naszych posłów, że przybrawszy ton 
uparty, przemawiali, jakby szydząc z prośby 
duchowieństwa: Date Belisario obolami za złożeniem 
tej kwestji naglącej ad acta. Powstały tedy dwa 
obozy, sprzeczające się o przyczynę. Krótko je -  
duak trwała walka. Nierozwią/.aua zagadka E 
dypów, k iedy  ks. Szwedzicki od św. Piątnic p o ­
dał był po za sejmem prośbę do lwowskiej R a­
dy miejskiej o podwyższenie dla siebie dotacji, 
nie zważając na „zgubny projekt, n iszczący Ruś!'* 
Jeźli lwowska Rada miejska przeszła  nad p ro ­
śbą ks. S. słusznie do porządku dzienuego, nie 
chcąc go narażać na wyrzut duchownych ko le ­
gów, iż jest odstępcą od zasady, którą w sejmie 
wobec grona posłów i licznej gaierji  słowami 
ogłosił: to trzeba i to przyznać, że z w yposaże­
niem św. Piątnic nie mogą iść w zawody pro­
bostwa, położone pośród górzystych Karpat, ani 
na bagnach w Zółkiewskiem. A gdy św. Pie- 
tniee przy półtora tysiąea ludności zapo­
trzebowały polepszenia dotacji, to cóż mówić o 
tych miejscach, w których duszpasterstwo ro z ­
c iąga  się na trzydzieści chatek wiejskieh ? Z 
tego widać, że mowj naszych posłów były  ty l­
ko czczą deklamacją, aby  zawsze i wszędzie o- 
ponować. Oto kamień filozoficzny, o który sprze- 
ozali się alchemiści 1

W najnowszym czasie poruszyła Gazeta N a ­
rodowa znowu kwestję  dotacji k lern ; do odzy­
wających się głosów w tej sprawie, posniesza- 
my dorzucić i nasze pobieżue uwagi. Po lepsze­
nie bytu m aterjalnego wiejskiego kleru, dałoby 
się według naszego zdania bez naruszę; ia k r a ­
jowych funduszów w podwójny sposób uskute­
cznić, a to :  przez skoncentrowanie erekcjonal- 
nych gruntów, jako  i przez organizację b e n e ­
ficjów. Komu znana ekonom ia, ten przyzna, że 
mniejsza ilość lecz skoncentrowauego gruntu, m o­
że przynieść większy pożytek, niż podwójna 
rozrzuconego i odległego pola. Probostwa wiej­
skie mają  po większej części dostateczne w ypo­
sażenia grantowe d la  utrzymania duchownych, 
lecz gdy te grunta są  na kilkadziesiąt lub k i l ­
kanaście parcel rozdrobione, a  przytem świata­
mi rozrzucone , przynoszą albo bardzo mały, a l ­
bo nie przynoszą żadnego pożytku.

W  iluż to miejscach z 70 rozstrzelonych 
morgów bywa ledwie 40 przy wielkich mozo­
łach uprawianych, 30 zaś morgów dla l 1/ ,m i lo ­
wej odległości leży odłogiem, porasta  z cza ­
sami cierniem, i ja k o  kapita ł bezprocentowy 
przechodzą i z księdza na księdza! Przez kora- 
masację erekcjonalnyeh gruntów pomnożyłyby 
się znacznie dochody duchownych, a tem samem 
byłby i byt klern bez nakładania  ciężarów na 
kraj w jednej części polepszony. Sposób za ła ­
twiania tej kwestji na le iy  do ludzi fachowych, 
i do nich należy obmyśleuie środków. Pewni­
kiem jest  niezbitym, żo przez organizację bone 
ficjów polepszyłby się d a ^ k o  jeszcze więcej byt 
rnaterjalny kleru. Według źródeł autentycznych 
mają S r' kat. dyecezje lwowska z przem yską 
stałych posad duchownych 2.002
Da tę liczbę przypada paroebij 1.421

kapelanij 438
kooperatur exponowanych 143

Liezha duchowieństwa, będącego w czynnej 
służbie (wyjąwszy hierarchię, klasztory, zakłady, 
emerytów, wszelkich profesorów i kapelenów 
wojskowych) wynosi 2.069. Wziąwszy ludność 
na uwagę, znachodzimy probostwa od 320 do
4.000 dusz, kapelanie  i kooperatury exponowane 
z liczbami 189, 209 parafian i wyżej. (Probostwa 
różnią się tem od kapelauij i kooperatur expo- 
nowanych, źe gdy pierwsze, wrachowawszy po­
żytek gruntowy, wyposażone są 300 złr., drucie 
zaś 150 a najwięcej 200 złr. kontentować się 
muszą). Potrzebnyż tu bliższy komentarz dla 
rozpoanauia, j a k  wiele namnożono proletarjatu 
duchownego od roku 1814 przez zaprowadzenie 
powyż liczbami oznaczonych kapelanij i koope- 
ra tur  ezponowanyeh ! Czy podobnem jest duebo 
w nem uzrodz iną  utrzymać się za 150 złr. przy 189 
ludności?  A ten proletarjat pomnaża się tem b a r­
dziej, że ordynarjaty  przyjmują do seminarjów ta- 
Ką liczbę młodzieży, której potem jako  duchownych 
nie są w stanie pomieścić. Dzisiaj mamy kar-  
dydatów sposobnych do wyświęceuia 83, kleryków 
nad 181, nie dziw więc, że w ostatnich czasach 
przyszło nawet do tego, iż młody duchowny o- 
żeniwszy się, nie był tak  długo wyświęcony, aż 
przedłożył od swego teścia pisemne zaręczenie, 
że zięcia u siebie przez pewny czas trzymać b ę ­
dzie !

Polepszenie bytu m aterjalnego wiejskiego 
kleru, i załatwienie tej istotnie naglącej kwestji, u- 
skutecznionoby przez organizację beneficjów w ten 
sp o só b : gdyby przy odpowiedniej dotacji g ra n ­
towej, pewna liczba ludności stanowiła normę, 
k tóra  liczba o wiele przenosić powinna liczbę 
ludności dzisiejszych kapelanij kooperatur. 
J a k  takow a organizacja położyłaby tamę prole- 
tarjatowi duchownemu i polepszyła naw et l ich­
sze p ro b o s tw a , tak nie byłaby ona niekorzystną 
i dla znacznych probostw, co udowodnimy p rzy ­
kładem. W Żółtańcach było przed laty dwie 
eerkwie i dwom proboszozom powodziło się do­
brze, gdyż  każdy  dla siebie miał dostateczne 
wyposażenia gruntowe przy znacznej ludności. 
Później zuiesiono je d n ą  ce rk ie w ,  zrobiono 
z dwóch jedno  probostwo, a smutne następstwa 
uczuł dzisiejszy proboszcz miejscowy, ks. Br., 
albowiem prócz kłopotu mozolnego gospodarstwa, 
zmuszony wsiadać z wózka na wózek i jeździć 
to po komaszniach, to dla innych funkcyj po 
licznej parafii, s tracił zdrowie, s łabuje  na nogi, 
a poddając się częstej kuracji, wydał to na leki, 
co mógł zarobić. Nie wiemy dla czego nie po­
stara się o wikarego, by miał w pracach  ulgę; 
zawsze jed n ak  podział tej wielkiej wioski na 
dwa probostwa, jak  to dawniej bywało, p rzy ­
niósłby podwójne k o r z y ś c i : dla księdza i g ro ­
mady.

Przegląd polityczny.
W iedeńska Presse s tara otrzymała debit po 

cztowy w csłem carstwie moskiewskiem, dla te 
go taż od niejakiego czasu plecie niestworzone 
duby, na wzór pism moskiewskich, o Rusinach 
galicyjskich, których nagle  szczególną stała się 
protektorką. W najnowszym artykule wstępnym, 
zwracająo  uwagę rządu na grożące od strouy 
Moskwy niebezpieczeństwo wykazuje Presse j a k o b y  
zamianowanie hr. G łuchow sk iego  namiestnikiem 
popierało agitację moskiewską w Galicji, bo 
zwraca Rusinów galicyjskich ku Moskwie; zd a ­
niem Pressy reprezentuje hr. Gołuchowski 
„lwowskie stronnictwo sz lacheckie14 — zdaniem 
Pressy nie jes t  hr. Gołuchowski „lubiony ani od 
polskich ani od ruskich chłopów*, zdaniem Preisy 
istnieją w Galicji Rusini unici i Rusini starowier- 
ey. Powiedziawszy te i podobne inne mądre rze ­
czy dowodzi Presse, o co je j  głównie chodzi, że 
agitacji moskiewskiej w Galicji jedynie  tylko 
zwołanie centralnego parlamentu zapobiedz 
może.

Trudno nam, i nie mamy zresztą obowiązku 
najmniejszego przekonywać Presse, w ja k  g ru ­
bym jes t  błędzie; byłaby to zresztą p raca  bezo­

wocna, bo gdzie ignorancja ze złą wiarą i p rze ­
wrotnością idzie w parze, tam praw da ani zro­
zumianą aDi nawet słuchaną nie będzie. Aby 
jeduak  zdenie wyrzeczone przez Presse o niechę­
ci ludu wiejskiego w Galicji do hr. Gołuchow- 
skiego, przecież gdzieś w iary me znalazło, może­
my upewnić, że nietylko niechęci takiej niema, 
lecz przeciwnie wszyscy włościanie, tak  zacho­
dniej j a k  wschodniej Galicji, największe nadzie­
j e  do osoby dzisiejszego namiestnika przyw iązu­
ją, o taczają go największą czcią, i jak  do ojca 
z wszystkiem do niego się udają. Jak  wiadomo 
przybywały  z wszystkich miast galicyjskich de 
putacje do br. Gołuchowskiego z ad resam i;  
teraz przybyw ają  takie deputacie i adresy  zau­
fania od gmin wiejskich wszelkich obrządków. 
Właśnie temi dniami otrzymał nam iestn ik  adres 
zaufauia, jak ich  już wielka liczba z Galicji wsebo 
dniej nadeszła, od kilkudziesięciu gmin powiatu 
bobreekiego. Wszelka agitacja wrażego krajowi 
stronnictwa, pozostała pod tym względem bez 
skutku, i hr. namiestnik cieszy się najzupełniej- 
szem zaufaniem wszystkich, warstw  społeozeu- 
stwa, a mianowicie włościan naszych.

Od dni kilku donoszą nietylko dzienniki z a ­
graniczne ale i w iedeńskie i pruskie, iż do G a ­

licji wysyła teraz rząd znaczne bardzo siły zbroj­
ne, a to niby z powodu grożącego ze strony Mo­
skwy niebezpieczeństwa. Doniesieniom tym z a ­
przeczyła trzykrotnie  półurzędowa Wien. Abend 
Post i dodała nawet w końcu , iż między rząda­
mi wiedeńskim a petersburgskim najlepsze obec­
nie panują  stosuuki dyplomatyczne i sąsiedzkie. 
Mimo tych zaprzeczeń urzędowych i półurzędo- 
wych , powtarzają się ciągle pogłoski o koncen­
trowania wojsk anstrjackich w Galicji. Otóż 
pragnąc dowiedzieć się, czy na tych pogłoskach 
przecież cboć cokolwiek praw dy niema, s ta ra ­
liśmy się dokładnych zasiągnąć wiadomości i 
na ich podstawie możemy stanowczo wszelkim 
pogłoskom o gromadzeń u wojsk w Galicji z a ­
przeczyć. Dotąd  żadnych w tym względzie nie 
poczyniono kroków. Między innemi powstały 
pogłoski o rozsyłkach wojsk do Galicji ztąd, 
że na kolei lwowsko-krakowskiej nie przyjmują 
przesyłek ciężarowych aż do d. 25. grudnia. Wuo- 
szouo ztąd, że kolej potrzebuje mieć wagony 
dla transportowania wojsk wolne, i że z tego po­
wodu nie przyjmuje przesełek. Otóż i pod tym 
względem wniosek był mylny. Powstrzymano przy j­
mowanie ciężarów do przesyłki kolejowej z tego 
powodu jedynie , że zarcąd kolei chce wyprawić 
jak najprędzej nagromadzone od dłuższego cza ­
su i po magazynach zalegające masy towarów, 
których dotąd wytransportować nie było można. 
Zastanowienie więc przyjmowania ciężarów na 
kolei nie zostaje w żadnym związku z domniemane- 
mi transportami w ojska , których dotąd ani nie 
przedsiębrano ani nie zapowiedziano.

Z dnia 1. bież. mies. mamy o posiedzeniach 
sejmów krajow ych wiadomości następujące :

Praga Przedłożony posłom niemieckim se j­
mu czeskiego projekt adresu, w ypracow any  przez 
Herbsta, został przez całe stronnictwo przyjęty. 
Między innemi żąda  ten projekt zam ianow ania  
nowego odpowiedzialnego ministerstwa. I n t e r ­
pelacje czeskie znane z wczorajszego dodatku.

Peszt. Lewica sejmowa postanowiła, w  r a ­
zie, jeżeli p ro jek t adresu, k tóry komigja a d re ­
sowa przedłoży, nie będzie zgadzać się z z a p a ­
trywaniem lewicy, przedłożyć ze swej strony 
osobny projekt adresu. Na posiedzeniu dnia 1. 
b. m. rozpoczęły się rozpraw y nad adresem. 
Eotvos popierał wniosek D eaka  względem a d re ­
su i zaleca w obszeruej mowie kontynowanie 
prac komisyjnych. Izba, zdaniem mówcy, nie 
jes t  wprawdzie  kompetentuą do tworzenia no ­
wych ustaw, ma jednak prawo kończyć prace 
porozpoczynane. Mała nadzieja, aby prace te do ­
prowadziły do pożądanego celu, nie powinna 
Izby zniechęcać. Historja uczy, że Izba m a g n a ­
tów często po dwadzieścia razy w ypracow a­
ne przez Izbę niższą ustawy o d rz u c a ła , a 
mimo to nie p rzeryw ała  Izba prac  swoich. Loi- 
ka pozwala jeszcze na trzecie wyprawienie a- 
dresu do tronn i na dalsze prowadzenie prac 
rozpoczętych. Hr. Bela Keglewicz popiera ł wnio­
sek T iszy i dowodził, że postępowanie  lewicy, 
w której imieniu on przemawia, jest  ja k  n a j ­
bardziej konserwatywuem, gdyż zmierza do z a ­
chowania nstaw krajowych. Baltazar Horwat 
miał dłuższą, oklaskami przyjętą mowę, za p o ­
jednaniem  się z koroną w interesie narodu w ę­
gierskiego. Sejm powinien iść, ja k  najdalej mu 
honor iść pozwala. Dotąd honor narodu nie je s t  
narażony, może więc sejm prace  swe dalej p ro ­
wadzić. Mówca wierzy w możliwość pojednania, 
i że dynastja  w przychylnych sobie Węgrzeob 
najsilniejsze znajdzie oparcie. Mówcy, gdy skoń­
czył, gratulowali najznakomitsi członkowie s tron­
nictwa deakowego. Następnie mówił baron Lu­
dwik Simonyi za wnioskiem Tiszy, za którym 
przemawiali jeszcze Orossy i VadDay, Ludwik 
Tisza i Gbiczy. Za  wnioskiem D eaka  mówił 
Szentkiralyi.

Pewnemu dziennikowi wiedeńskiemu donoszą 
z Galicji z achodn ie j , że podług listów kupiec­
kich, z Moskwy nadeszłych, w głębi Moskwy p a ­
nuje niezwykły ruch wojsk. Gościniec od Oren- 
burga  do Symbirska od trzech tygodni pokryty 
jest wojskami ciągnącem i, d z ia ła m i , powózkami, 
itd., które się kierują  ku wschodowi,

Vaterland powiada na t o : „Wojska, które  
między Orenburgiem a Symbirskiem, a więc z 
tamtej strony Wołgi o 2 —300 mil w prostej o d ­
ległości od Brodów się poruszają, nie w zniecają  
w nas żadnej oba wy, choćby naw et bezimienni 
korespondenci moskiewscy bezimiennych domów 
handlowych w Galicji wschodniej podali byli 
liczbę batalionów i dział c iągnących  z za W o ł­
gi. Jeżeli  Moskwa zechce demonstrować ku Z a ­
chodowi, a nasam przód ku Austrji, to z je j  
14 o g r ę g ó w  w ojskowych przynajmniej 10 o 
kręgów leży bliżej niż Orenburg. Ruchy wojskowe 
z tamtej okolicy usprawiedliw iają  się dostatecznie 
operacjami wojennemi w Bucharji.* Ta sama k o ­
respondencja donosi także, że załoga m. Moskwy 
otrzymała rozkaz do marszu, na Bia łą  Rnś p rzy ­
szło około 40.000 wojska. Vaterland i do tej oko- 
liczucści, niestwierdzonej niczem, nie przyk łada  
żadnej wagi.

Wobec uchwalonego przez se jm  niż»zo-au- 
s trjacki adresu  do tronu, w którym sejm ten nie 
tylko w imienia Niemców anstrjackich, ale w 
imieniu wszystkich ludów berłu gustrjackiemu
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podległych domaga się powrotu do systemu cen- 
trali*iyeznego, przywrócenia Rady państwa i t. 
p., zasługują n* nwngę głosy Niemców innych 
prowincyj audrjackii b , które stanowczo tak 
przeciw systemowi centralistycznemu ja k  i p rze ­
ciw dualizmowi protestują. T a k  op. liroler Stim- 
meĄ dziennik niewątpliwie niemiecki, oświadcza 
się bezwarunkowo za federalistyeznyro ustrojem 
monarchii. Przytoczymy tu g łówne ustępy w spo­
mnianego artykułu  dziennika tyrolskiego.! Pod 
napisem „myśli o naszej kwestji konstytucyjnej14 
powiadają liroler Słimmen:

„O bezwzględnym centralizmie Schmerlin- 
gowgkim i mówić nie chcemy, bo od lat szfściu 
walczył Tyrol przeciw temu centralizmowi. U p a ­
dła centralizacja, a je j  najuniżeósze sługi opu­

ścili już tłumnie jej ruiny, a naw et na jw iern ie j­
si centraliści, k tórzy się gromadzili w salonach 
p. Skenego, nie m ają już  odwagi odbudowywać 
centralizacji w dawnej j e ’ formip. Centralizacja 
nie ziściła pokładanych w niej nadziei. Centrali­
ści ei muszą być w rozpaczliwera usposobieniu. 
Odwracam y się od tych panów, wmłająe do nich 
„pochowajcie um arłych44 a cieszymy się w du 
szy, że my Tyrolczycy bystrzejszy polityczny 
zm yd  mieliśmy od wielu naszych oszczerców, 
którzy już razem z nami dziś poznali, że centra­
lizacja w Tyrolu je s t  niemożliwą. Istnieje jednak 
drugie w Austrji, stronnictwo, przemawiające te ­
raz za dualizmem. Naszem zdani :m, powinna 
konstytucja, która ma się przyjąć, być wolną 
od zarodku śmierci politycznej. D w a równie 
silne ciała mogą być potężnemi w połączeniu, j e ­
żeli do jednego  i tego samego zmierzają celu. 
Cóż jed n aa  stanie się, jeżeli w odmiennych są 
czynne kierunkach ? Albo nastąpi s tagnacja, tj. 
śn re rć  polityczna, albo przyjdzie do rozpadnic- 
cia się. Je s t  to faktem, opartym na dawnych i 
nowoczesnych dziejach, że dualizm najsilniejsze 
rozbija państwa. Zw iązane systemem federacyj­
nym Stany Zjednoczone am erykańskie  pofęgo- 
w a 'y  swoją silę z roku na rok, kwestja niewol­
nictwa wprowadziła w Ameryce dualizm między 
S taoy  północno i południowe, a następstwem je ­
go było osłabienie i częściowa ruina całości. 
W federacyjnej Szw -jear j i  nie jest kwestja n a ­
rodowości bynajmniej groźną, choć istnieją tam 
trzy narodowości: francuska, wioska i n ie ­
miecka. Tylko w czasie „ S o n d e r b u n d n 44 
była  Szwajcarja  zagrożone, gdyż ta religijno po­
lityczna kwestja utworzyła była dualizm. Niech 
mówią co chcą, pewnem jest,  ża wszystkie k a n ­
tony szwajcarskie powstałyby j a k  jeden mąż, 
gdyby byt polityczny Szwajcarji  zagrożony z o ­
stał. My Tyrolczycy widzimy zbawienie Aust-ji 
jedyn ie  w takiej konstytucji, która opartą  bę­
dzie na systemie federacyjnym. My kochamy 
naszą ojczyznę, ale  że j ą  kochamy, chcemy wol­
nej ojczyzny, bo tylko tak ą  kochać warto. W 
przekonania, że ojczyzna nasza wolność mieć 
będzie tylko wtedy, gdy  opieka się o inne kraje, 
broniące równia swojej wolności, więc koehamy 
państwo całe i dynastję, k tóra  jes t  od B o g a d a ­
nym obrońcą każdego pojedyńczego i całości. 
W całośei szuka i znajduje każdy pojedyńczy 
obronę. Pojedyńczy nie szukałby jed n ak  tej o- 
brooy w całości, tj. nie dbałby o całość, gdyby 
nie miał n siebie we własnej ojczyźnie czego 
bronić, tj. gdyby wolność we własnej jeg o  oj­
czyźnie była zniszczoną, lub do najmniejszych 
sprowadzoną rozmiarów.

„Obawa przed separatyzmem nie jes t  niczem 
uzasadnioną. Jeże li  federacja  w rzeczachpospo- 
lityeb, jak w Szwajcarji  i Ameryce je s t  m>żli- 
wą, o ileż więcej je s t  możliwą w m o n a rch i i ! 
Mąż stanu powinien z istniejąeemi rozliczać się 
stosunkami. Ignorować ich nie wolno mu, on po­
winien roztropnie z nich korzystać. Jak  dotąd 
tak  i nadal będzie N ienrec  austrjacki myśleć 
zawsze o Niemczech, Polak o Polsce, a S ło ­
wianin (!) o Moskwie (?), czyli innemi słowy : 
Separatyzm, istniejący w Austrji usunąć się nie 
da; ignorować go ja k  to czynią centraliści, zn a ­
czyłoby niszczyć Austrję. Chodzić więc będzie 
tylko o to, aby w Austrji umożliwić tak  stan, w 
skutek którego plemienne sympatje działałyby nie 
na zewnątrz, lecz na wewnątrz. Dajcie poje- 
dyńczym szczepom taką  w o lność , któraby miała 
coś pociągającego  w sobie dla ich współple- 
luienmków poza granicami Austrji! Czyż zresztą 
jest to rzeozą tak trudną współubiegać się z 
B smarkiem, carem, sułtanem lub vViktoram E m a ­
nue lem ? Mamy przeto silne przekonanie, że ani 
nuitaryzm centralistów, który niszczy wolność, 
ani dualizm autonomistów, nieroswiązujący t ru ­
dności, lecz jedyn ie  pluralizm, jeżeli już tak  się 
boją wyrazn: federacja, może utrzymać siłę i po­
tęgę pańsfwe, bo on jed e  i szanuje wolność kra 
ja  rodzinnego, a im ta silniej wstępuje w ży ­
cie, im silniej miłość ojczyzny pojedyńczych 
krajów objawia się, tam silniej będą dbać na ro ­
dy o całcść państwa.44

P ra sy . Na posiedzeniu sejmu berlińskie­
go, odbytem d. 30. listopada, toczyły się obrady 
nad etatem ministerstwa sprawiedliwości na rok 
1867. W przebiegu rozpraw wspomniał poseł 
Bassenge o znanym reskrypcie  ministerstwa 
sprawiedliwości, podtug którego sędziowie n a ­
rodowości polskiej w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich nie mają  być umieszczaui i zapy­
tuje, czy ten niezwykły surowy, i niesprawicdli 
wy środek jeszeze bywa wykonywany? Minister 
sprawiedliwości oświadcza, że to jest środek : 
tymczasowy, który jeszcze obocnie istnieje, lecz ' 
że zastrzega sobie zniesienie go, skoro uważać 
to będi 9 za zgodne z interesem państwa. P o ­
seł K an tak  w yw odź,, że odnośne to rozporzą­
dzenie miBisterjalne niezgodne jest z artykułem 
4. konstytucji pruskiej. W ywody jednakże  p o ­
sła K a n ta ta  p rzeryw a bałeś panujący w izbie, 
mianowicie po praw ej f> ronię izby. Mówca w y ­
raża  w końcu nadzieję, że z amnestją zap row a­
dzone zostaną nareszcie  stosunki trwałe i no r­
malne w k8i'ęztwie Poznańskiem  a zniesione b ę ­
dą stósnnki tymczasowe- Fcuseł Kantak przem a­
wia następnie przeciwko dodatkowi do pensji 
dla tlómaczów języka polskiego, litewskiego i 
wendyjskiego. Tlómacze będą niepotrzebni, sko­
ro minister zniesie znowu rozporządzenie, wy­

kluczające asesorów Polaków od miejsc etato 
wych w sądach w. ks. Poznańskiego i Prus Za 
cbodnich. R oporządzenie  to miało być tylko 
czasowem; jakaż  je»t przyczyna, że dotąd istnie­
j e  ? Obietnice królów W ilhelma III. i Wilhelma 
IV. sprzeciwiają się duchowi tego ograniczenia. 
Przez eo asesorowie polscy zasłużyli na to nie­
dowierzanie ? W owym wielkim polskim proce­
sie o zbrodnię stanu nie figuruje żaden z aseso­
rów, żadnego asesora Polaka nie pociągnięto 
wtedy do odpowiedzialności. Asesorowie polscy 
odbyli ostatnią kampanię, a jednego  z nieb, któ­
ry  jako  oficer walczył pod Nachodem i S ka li­
cami, przeniesiono w najnowszym czasie po za 
obręb jeg o  ojczyzny, do Ścinawy (Steioau). J e ­
żeli był godzien walczyć jako  oficer w wojsku 
praskiem, to i pan minister sprawiedliwości nie 
powinien zaufania mu swego odmawiać. Poseł 
Micbaeli8 wypowiedział, że zażalenia mówcy po­
przedniego tak  są ważne. iż życzyłby sobie, że­
by były zasłużyły na większą uw agę  izby, niż 
na t ę , jakiej doznały mianowicie od pewnej 
części posłów. Mówca zauważa, że byłoby w 
interesie Prus, gdyby zażaleniom tym jak  naj­
rychlej zaradzono skutecznie.

W ł o c h y .  La Presse d*r;o-n jako  o rzeczy 
całkiem pewnej, żo układy między Francją  a 
Włochami wzgfęJem regulacji długu papiezkie- 
go już  ukończone zostały. Obydwa rządy  poro­
zumiały się już co do wszystkich punktów. Zda­
je się, że tymczasowo Francja  da papieżowi za­
liczkę na opłacenie kuponów zapadłych, i że 
odpłacą jej w bonach skarbowych włoskich. U- 
k łady  między F ranc ją  a Włochami względem 
porozumienia się co do środków utrzymania spo­
koju w państw  e Kościelnem po wycofauiu wij.sk 
francuzkich, są w toku. Ten sam dziennik otrzy­
muje, że projekt cesarzowej Eugenii udania się 
do Rzymu, został zupełnie zaniechany. Słychać, 
że dwóch członków ministerstwa francuzkie go 
oświadczyło,!śj iż w razie podróży cesarzowej 
Eugenii do Rzymu, wystąpią  z gabinetu.

Korespondencja Gazety Narodowej.
Londyn d. 28. listopada.

(B ) Przed dwoma tygodniami bracia moi w Lon­
dynie wezwali muie co pracy poważnej , k tóra 
ma być wyrazem ich ucznć i przekonania Mu­
siałem się je i oddać zupełnie, d 'a  tego nie zna­
lazłem ani chwili wolnej do przesłania waru zw y­
kłej korespondencji. Bliższe wam dam w tej 
mierze szczegóły w następnym liście. Ważna 
przecież manifestacja robotników lond^ńikich, 
która mieć będzie miejsce trzeciego g ru d n ia , 
wkłada na mnie obowiązek przesłania wam tych 
kilku słów, skreślonych na prędce.

Dwa imiona zwróciły powszechną uwagę w 
usiłowaniach zaprowadzenia  reformy. Panowie 
Bright i Beales. Za  pięć dni obiawi się trzecie 
im ię ,  p a u a  P o t t e r a .

Bliższe poznanie tych trzech osób pozwoli 
czytelnikom gazety  zrozumieć objawy, dotyczące 
przeprow adzenia  reformy.

P. B r i g b t, znacznego majątku człowiek, by ł­
by we Francji, w Paryża  uważany za episjera 
wzbogaconego. Nigdy by mu tara niepozwo lono, 
za ludem, w imienin Indu przemówić. W g ra n ­
cie p. Bright widzi niesprawiedliwość w dzisiej­
szym stanie rzeczy, chciałby, aby prawo g łoso­
wania i prawo wyborów cokolwiek polepszone- 
nii zostały. Ale bynajmniej o radykalnych zm ia­
nach nie mwśli. Skutek  przewyższył jego  ocze­
kiwania. T rzeba  ran w ie rz y ć , kiedy m ó w i : 
„Ja  nie chciałem być trybunem ludu.44 Nieraz 
widząc, jak im  pożarem grozi iskra re f  >rmy, 
żałuje dawnego spokoju. Cbętnieby innemu 
kierunku odstąpił. Pisma humorystyczne w ysta ­
w iają  go w Dublinie z wielkim brzuchem, w i­
sząca gardzielą  naw ozie  szarla tana  sprzedającego 
powszechne lekarsi wo z napisem „reforma.44 Mier­
nej nauki, tak jak wszystkie nizkie umysły, za- 
zdrośnem spogląda okiem na mężów, eo życie 
strawili w poszukiwaniach ekonomicznych i spo­
łecznych. P. Bright nie umie cenić pana Millsa. 
B la sk  jego  nauki, zaślepia  jego oczy.

P. B e a I e s golów zezwolić na refi rmę rozle- 
glęjszą; adw okat zdolny, może, i lubi porozumie­
wać się z panem Mills. Kto t<kco: z pism p u ­
blicznych sądzi o naczelniku ligi reformy, kto 
zgłębił historję rewolucji francuzkiej, kto widział 
i słyszał mówców ładu w Paryżu, może sobie 
wyobraża, że p. Beales o szerokich barkach, 
mąż silnej dłoni, gotów słowa swoje poprzeć si­
łą. Ktoby tak sądził, bardzo by się pomylił. 
Wyobraźmy sobie staruszkę, zacną  babunię, w 
męzkiej sukni, a ta  nam da obraz pana Beales. 
W tych dniach miałem przyjemność z nim roz­
mawiać i zawiązać z nim piśmienną korespon 
dencję; bynajmniej on niepodobny do francuz- 
kiego trybuna ludu. Już siwy jak  gołąbek. 
Głos jeg o  powolny i lag  .dny, twarz i czoło 
okazują pracownika umysłowego. Ale nic 
w nim ani energi:', ani człowieka czynu uie od ­
znacza. Kto je s t  trzeci, kto je s t  p. P o t t e r .

Przypomnijcie sobie cum wam mówił o 
arystokracji robotników, k tó ran ie  lubi adwokatów, 
przyjaciół Indu w rękawiczkach. O ó ż  p. Potter, 
je s t  to robotnik londyński, pracujący w warsta- 
cie. To nie I ga  pp. Bright i Beales kieruje ob­
jaw am i z 3 . ; grudnia, ale p. Potter. Chciał on 
zwołać wszystkie cechy, i zapowiedział że
300.000 robotników z chorągwiami i mnzyhą 
defilować będą po ulicach stolicy, wołając o re 
formę. I tu skutek przewyższył oczekiwanie. 
L iczba robotników, która  się zbierze w Londynie 
3. grudniu, już przechodzi 500 000, a r iek tó re  
pisma zapewniają że dójdzio do miliona.

Urząd mnnicypaloy przyjął Z wielką norzej 
mośeią p. Pottera  i komisarzy obchodu. Żadnej 
przeszkody nie dozna wielka manifestacja. Wszy 
stko każe się domyślać, żo ta ogromna masa 
robotników j a k  spokojnie przybędzie do stolicy, 
tak  spokojnie j ą  opuści.

Ale p. Potter, k tóry dotąd w jednej linii 
idzie z p. p. B-ight i Beales, dnia 3. grudnia 
obaezy swoje siły. Oby się nieupoił tryumfem! 
&damy wam spraw ę z tego dnia ciekawego.

Bukareszt d. 27. listopada.
(A.Łab.) Otwarcie izb, chociażby tylko ru ­

muńskich, należy zawsze do ważniejszych w ży­
cia państwowem wypadków. Spodziewam się 
więc, że mimo zajęcia dziennika waszego wła- 
inemi, a tem samem o wiele ważniejszemi s p r a ­
wami, raczycie uwzględnić niniejszy opis odbytej 
dziś uroczystości. Zaczynam od. niezbędnej D»ra 
d7» conditionis, sine qua nie uwierzyłaby stolica i 
kraj, że to dziś reprezentanci narodu przyjmują 
chrzest do wspaniałego konstytucyjnego życi i. 
By więc zwołać wiernych jak o  świadków do 
antiąuo more chrztu z ceremonii, bębniono, t r ą ­
biono i dzwoniono od wczesnego ranka. Ulice 
„Mogogzoie44, „Lispscani44, „F rancesa44 i „Serban- 
V oda“ , któremi miał przejeżdżać książę, ugirn i- 
rowano po obn stronach wojskiem i gward ją . 
Przed metropolią i salą izbową zaciągnięto w ar­
tę honorową, złożoną z batalionu piechoty linio­
wej i batalionu gwardji narodowej. Dorobańcy 
uganiając  się, sądzili, że przyczyniają się wielce 
do utrzymania porządku i swobody pasażu. O 
pół do .11. napełniła  się cerkiew  metropolitalna 
członkami Izby i senatu i dostojnikami rozmai- 
fych stanów a w części i płcią piękuą par excel- 
lence. Wkrótce potem zanucił Jego Eksc. ks. p ry ­
mas otoczony a rch ire jnm i,jere jam i i dyabonami, 
jak ąś  p ie śń ,  bardzo podobną do naszego „Ne 
chody H ryciu44 eo, jeś li  się nie mylę, w ezw aniem  
łaski i św iatła  Ducha św. być miało.

Po ukońezonem nabożeństwie udali się wszy­
scy do sali obrad i zajęli przeznaczone dla s ie ­
bie miejsca. Loża dyplomatyczna i galerje  były 
zapełnione do ostatniego kresu możliwości. O 
godzinie 12 w południe zajechał książę; a po­
witany na schodach przez ministrów i wpro­
wadzany do sali, zajął miejsce tronowe. Skoro 
wzniesione na cześć jego okrzyki przebrzmiały, 
przystąpił do odczytania mowy tronowej w j ę ­
zyku franeuzkirci, którą wam oto w streszczeniu 
podaję :

„Piw ow ie senatorowie ! Panowie deputowani!
„Szc/ęśliwy jestem, mogąc wam oznajmić, 

że życzenia narodu, manifestujące się z taką  
siłą od dnia 23. ifiego, są spełnione. Porta  n- 
znała dziedaiczn ść tronu ; obce mocarstwa z a ­
pewniają  nas ciągle o swoin przyjaźnom uspo­
sobieniu. Reszta do nas należy. Praca  i w y­
trwałość powinny być naszera gnd era, w ypełn ia ­
nie obowiązków naszą powinnością , tak w we­
wnętrznym ustroju państwa, j a k  co do stornu 
ków, w iążących nas z władzą zwierzchniczą.

„Konstytucja, dzieło całego narodu, winna 
być święta i nietykalna. Ufajcie mi, jako i ja  
wam nfarn i stale trwam w przedsięwzięciu, 
poświęcić wszystkie rne siły dla zapewnienia  
pomyślności ojczyźnie naszej. Postęp, wykouy 
wanie sprawiedliwości, podniesienie moralności, 
będzie zadaniem moich rządów Zakorzenione złe 
winno ustąpić i będzie z. całą surowością śc i­
gane.

„Do praey więc Rumuni — a Bóg nam do­
pomoże.44

Projekt W ydziału krajow ego do aśtaw y
z dn ia   obowiązującej w królestwie Galicji i
Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowskiem 
o wykupnie p raw a propinacji. Zgodnie itd. itd.

§. 1. Z dniem 1. września 1867 nstaje w y ­
łączność praw a wyrobu wszelkich napojów spi­
rytusowych, o ile to prawo, jako  wypływ p ra ­
wa propinacji, dotąd z własnością dóbr tabular­
nych było połączone, lub też wyjątkowo niektó­
rym osobom bądź pojedyńczym, bądź zbiorowym 
a w szczególności także gminom miejskim p rz y ­
sługiwało.

§. 2. Prawo wyrobu napojów spirytusowych 
staje się z dniem 1. września 1867 przedmiotem 
wolnego przemysłu i odtąd postanowieniom usta ­
wy przemysłowej z dn. 20. grudnia 1859 D. u. 
p. LXV. I. 227 podlegać m a , z tem jednakże 
ograniczeniem, iż właścicielom gorzelń ,  b row a­
rów i m iodnsy tn i, tudzież fabrykantom spiry tu­
sów i słodzonych napojów nie będzie wolno 
sprzedawać przedmiotów swego wyrobu inaczej, 
j a k  tylko hurtem i z zastosowaniem się do prze­
pisów o handlu hurtownyra, temi przedmiotami 
w krajn  obowiązujących.

§. 3. Z upływem sześciu miesięcy po ukoń- 
ezonem w całym kraju obliczeniu kapitału wy- 

| nagrodzenia wywłaszczonym właścicielom p ra ­
wa proninacyjnego należnego, nstaje także p ra ­
wo wyszynku wszystkich napojów spirytusowych, 
o ile to prawo jako wypływ praw a propinacji 
właścicielom dóbr tabularnych i innym osobom , 
bą Iź po jedynczym , bądź zbiorowym , z w yją t­
kiem gmin miejskich (% 4) przysługiwało.

§. 4. Prawo wyszynku gminom miejskim 
bądź w yłącznie ,  bądź wspólnie z innemi osoba 
mi w obrębie miejskim przysługujące, pozostaje 
nadal w dotychczasowych g ra n ic a c h , niniejszą 
ustawą w niezem nienaruszone.

§. 5. Z upływem terminu w §. 3, oznaczo­
nego, przechodzi wyłączne prawo wyszynku, o 
ile ono osobom w §. 3 wymienionym przysługi­
wało, na własność krajn  królestwa Galicji i L o­
domerji z wielkiem księstwam Krakowskiem.

§. 6. Za ntratę wyłączności praw a wyrobu 
(§.1.) wyłącznego prawa wyszynku (§. 3 ) otrzy 
utają wywłaszczeni tych praw właściciele w y­
nagrodzenie.

§. 7. U trata  wyłączności prawa  wyrobu w  
obrębie miejskim (§. 1) w ynagradza  się gminom 
miejskim utrzymaniem ich w  Drawie pob ieran ia  
opłat  od trunków do miasta wprowadzanych, 
lub w obrębia miasta wyrabianych i tamże skon­
sumowanych , w gran icach  określonych u s t a w a ­
mi i przepisami w tej mierze  obowiązującemu

Oplata od trunków w obrębie miasta w y ra ­
bianych i tamże a ki dsumowanych, nie może być 
wyższą nad opłatę od trunków do miasta w pro­
wadzanych.

§. 8. Wszyscy inni dotychczas uprawnieni 
otrzymają tytułom wynagrodzenia / J  utratę wy­
łączności prawa -żyrobu i za ntratę wyłącznego 
prawa wyszynku, kapitał wynagrodzenia rów na­
ją c y  się dwudziestoruzowenau rocznemu czyste­
mu dochodowi z praw a wyszynku.

Jako  czysty roczny dochód z prawa w y ­
szynku ma być uważane przecięcie z trzechle­
tniego czystego dochodu z prawa w y 8Zy niłU) 
przyjętego w latach podatkowych 1863, j
1865 za podstawę do wymiara podatku ttoebo- 
duwego, po odtrąceniu przeciętnej kwoty roczne­
go podatku dochodowego z dodatkami od prawa 
wyszynku w tych trzech la tach opłacanego.

§. 9. Czysty roczny dochód z prawa w y­
szynk i obliczy i na podstawie tego obliczenia 
kapitał wynagrodzenia zarazem wymierzy, komi­
sja powiatowa, złożona z trzecb członków, z 
których jednego wybiorą większością głosów, 
zgłaszający się do wyboru dotychczas uprawnie­
ni, w puwiecie prawo wyszynku wykonywujący, 
drugiego wyznaczy Wydział krajowy, a  trzecie­
go zamianuje e. k. namiestnik.

Gdzie podatek dochodowy był wymierzony 
z dochodu propinacyjnego w połączeniu z innym 
dochodem, taż samu komisja orzecze na podsta­
wie oryginalnych fasyj, lub w braku takowych, 
albo gdyby fasje nio wykazywały każdego do­
chodu z osobna, na podstawie szczegółowych 
dochudzcń, ile w łącznie opodatkowanym do­
chodzie mieści się innych dochodów, a ile pozo­
staje jako dochód z prawa wyszynku.

Przeciw orzeczeniom komisyj powiatowych 
a w szczególności przeciw wymierzeniu k ap ita ­
łu wynagrodzenia, nie ma miejsca żadna rek la­
macja ani zażalenie.

'§. 10. K ap,t3 ł w ynagrodzeniaspłacony b ę ­
dzie w gotowych pieniądzach.

§. i l .  Aż do czasu zuoełnego uiszczenia
kapitału wynagrodzenia, pobier&c będą Qprawnie- 
Di 4°/0 rentę od nieuiszczonego kapita jQ w pół­
rocza s cb ratach z dołu od dnia P ó j ś c i a  prawa 
wyszynku n3 własność krajn  (§• 5.) liczyć się 
mających.

§. 12. Od dnia prze ścia prawa wyszynku 
na własność kram  (§ 5 )  dochód z teg0 prawa, 
jak o  jedna  całość w obrębie królestwa Galicji 
i Lodomerji i wielkiego księstwa Krakowskiego, 
wpływać będzie aż do zupełnego uiszczenia n a ­
leżnego uprawnionym wynsgrodzeuia, du osobne­
go na ten cel utworzyć się mającego fandaszu 
umorzenia.

Z czystego dochodu z praw a wyszynku, j a ­
ki po opłaceniu podatków nań nałożonym j p0, 
opędzeniu kosztów zarządu pozostanie, będą prze- 
dewszystkiem pokryte ren ty  od eałego kapitału 
w ynagn  dzenia.

Reszta będzie obróconą corocznie na umo­
rzenie samego kap ita ła  w sposób w §. 13. o- 
znaczony i rozdzieloną na w siystk ie  powiaty w 
stosunku do kapita łu wynagrodzenia na każdy 
powiat p rzypadającego.

Dopóki wszyscy uprawnieni nie odbiorą zn . 
pełnego wynagrodzenia, czysty dochód z prawa 
wyszynku nie może być użyty  na inne cele, jak  
tylko na spłatę  rea ty  i na umorzenie kapitału 
wynagrodzenia.

§ 13. Spłata  kapita ła  wynagrodzenia roz­
pocznie się w rok po przejścia praw a wyszyn­
ku na własność kraju  i odbywać się będzie eo 
roku w pewnych neprzód obwieszczanych ter­
minach, w miarę zaRobów fundnszu umorzenia
(§ 12;j

Przed innymi m ają być zaspokojeni ci z u- 
prawnionyct w powiecie, którzy się oświadczą 
z gotowością opuszczenia funduszowi umorzenia 
pewnej części z należnego im kap ita łu  i n a j­
korzystniejsze temu funduszowi przedstawia w a ­
runki.

Między ofiarującymi opuszczenie jednakow ej 
części kapita.u, równie jak  i wtenczas, g dyby  
nikt z uprawnionych w powiecie nie oświadczy ł 
gotowości do takiego opuszczenia, rozstrzygnie 
fos, któremu z uprawnionych kap ita ł  w ynagro­
dzenia ma być wypłacony.

§. 14. Cały kraj królestwa Galicji i L r do- 
merji z wieluieru księztwem Krakowskiem ręczy 
uprawnionym za coroczną wyp}a tę renty i za 
wypłatę kapitału  wynagrodzenia.

O ile inne jeszcze dochody kraju  wpływać 
mają do fnnduszn umorzeń a, postanowią stoso­
wnie do potrzeby późniejsze usfawy.

W  każd jm  razie mają wszyscv uprawnieni 
otrzymać swój kapitał wynagrodzenia nsjpóź iej 
do lat trzydziestu po przejściu praw a wykzynku 
na własność kra  u.

§. 15. Zabudowania i sprzęty do w yko n y ­
wania wyszynku, pozostają własnością u p r a ­
wnionych. W pierwszych jednakże trzecb latach 
po p rze ;ściu praw a wyszynku na własność k ra ­
ju, Winni dotychczas uprawnieni osobom, które 
prawo wyszynku od krajowego zarządu zadzier- 
ż aw ią , lub prawo to na rachunek funduszu u- 
morzeuia wykonywać będą , dozwolić używania 
bud jnków  lub części tychże , które dotychczas 
do wykonywania prawa wyszynku i na po tn ie - ' 
szkanie szynkarzy służyły.

Gdyby co do czynszu lub innych warunków 
najmu, strony się nie porozumiały, orzekną w tym 
w reledzie  komisje, złożone podług postanowień 
§. 9. jako  sady polubowne.

Przeciw orz: czoniom komisyj, połączonych 
z prawem doraźnej egzekucji politycznej, niema 
miejsca ani droga praw a ani zażal nia.

§. 16. Jeżeli prawo wyszynku razem z do­
brami tabu la rnem i, lub też razem z innemi do­
chodami nad zakres czasu w § 3. oznaczonego, 
wydzierżawiono, a .str ny na wypadek zmian w 
prawie propinacji żadnej m ięd .y  s°hą  nie za 
w irły umowy, wolno dzierżawcy w przeciągu 6 
miesięcy po obwieszczeń u niniejszej ustawy o- 
św irdczyć wvdzierźawiającemu , że chec mieć 
kontrak t dzierżawny rozwiązany. W takim razie 
winien dzierżawca z k- ńcem bież. m ku  4/ierża-  
wnego, w którym  wypowiedzenie z jego  strony 
na4ą;iiło , nstąpić z dzierżawy; nie może jedu*k 
z tego powodu żadnych do wydzierżawiającego 
rościć sobie pretensyj do wynagrodzenia. Jeżeli  
zaś dzierżawca takiego oświ d czen h  nie uczyni, 
kontrakt d / ie rżaw ny  pozostaje w swej n ey, i 
należeć mu tylko będ :ie wynagrodzenie za u b y ­
tek w dochodzie, rów nający się przyznanej wł,’- 
ścieielowi rencie, które hędzio mógł albo z czyn­
szu dzierżawnego potrącar, albo od w ydzierża­
w iającego zażądać.

Jeżeli  wydzierżawiono nad zakres czasu w



 ̂ 4. grudnia Lśft6,

§. 3. oznaczonego samo prawo wygzynku, w i­
nien dzierżawca z dniem przejścia tego praw a 
na własność kraju (§. 5.) ustąpić z dzierżawy, i 
me może z tego powodu żądać żadnego w \n a  
grodzenia od w ydzierżaw iającego, chyba żeby 
między stronami inna w tej mierze istniała u- 
mowa.

§. 17. Kapitał w y n ag ro d zen ia , przyznany 
uprawnionym mocą orzeczenia komisji powiato­
wej (§. 9.}, ma być uwidocznionym w księgach 
hypoteezDych przy majętnościach prawo propi 
nacji obejmujących.

§. 18. P raw a  wierzycieli i inne praw a rze­
czowe bypotecznie zabezpieczone na dobraeL z 
ktorycL własnością prawo propinacji je s t  p o łą ­
czone, o ileby tą ustawą naruszone być mogły, 
zastrzeże osobna ustawa.

§. 19. Przeprowadzenie  w y k u p ią  praw a 
propinacji porusza się Wydziałowi krajowemu i 
upoważnia się go do użycia potrzebnych w tym 
celu środków, a w szczególności d ■■■ mianowania 
członków komisyj powiatowych (§§. 9. i 15.) i 
do ustanawiania po powiatach organów , jak ich  
przeprowadzenie w ykupna i zarządu praw a wy­
szynku wymagać będą. Wydział krajowy upo­
ważnionym jes t  także ustanowić na zewnątrz 
siebie centralną komisję pod przewodnictwem 
m arszałka lub je g o  zastęocy w Wydziale, po ­
wołując do niej osoby zaufania godne, i jej po­
wierzyć czynności, odnoszące się do wymierzenia 
kapita łu  wynagrodzenia, do zarządu prawem 
wyszynku na własność kra ju  przechodzącego, 
do zarządu funduszem umorzenia i do w ypłaty 
uprawnionym rent i kapitału wynagrodzenia, ró­
wnie je j  pornczyć mianowanie członków komisyj 
powiatowych i ustanawianie po powiatach orga­
nów pomocniczych.

Komisja centralna składać  będzie W ydzia­
łowi krajowemu sprawozdania i szczegółowe r a ­
chunki. W razie nadużyć winien Wydział k ra jo ­
wy komisje lub pojedynczych członków pocią­
gać do odpowiedzialności.

§.20. W ydział krajowy, a względnie komisja 
centralna upoważnione są  żądać wszelkiego 
wśpółdziałania od wydziałów powiatowych i u- 
rzędów gminnych , tak  przy zarządzie praw a 
wyszynku, ja k  i przy czynnościach umorzenia 
kapitału wynagrodzenia.

§. 21. C. k. władze rządowe w królestwie 
Galicji i Lodomerji z wieikiem księztwetn Kra- 
kowskiem użyczą Wydziałowi kr; iowemu i je g o  
organom wszelkiej p-um cy do przeprow adzenia  
i wykonania postanowień niniejszej ustawy.

§. 22. Przepisy i ustawy tyczące się przed 
miotu tą  ustawą obję tego , o ile się z nią nie 
zgadzają, znoszą sie.

Projekt do uchw ały  
sejmu królestwa Galicji i Lodomerji z Wieikiem ks.

Krakowskiem w yraża prośbę :
1. O uwoluiouie wszystkich dokumentów, 

podań i protokołów, które wyknpno p raw a pro 
pinaeji wywoła, równie ja k  i wpisów hypntccz- 
nyeb wykupna tego tyczących się, od o płat v 
stemplowej i bezpośrednich on łs t  ustanowionych 
ustawami z dnia 2. s ierpnia 1856. D. p. P. nr. 
329 i z duia 13. grudnia 1862. D. p. P. nr. 89.

2. O uwolnienie renty, którą uprawnieni aż 
do odebrania kanita lu  wykupna za przeniesione 
na własność kraju prawo wyszynku gorących 
trunków pobierać będą, od opłaty  podatku d o ­
chodowego.

K r o n i k a .

— P . B ogdan D z ie d z ic k i ,  redaktor Słowa, nade 
słał nam następujące p ism o, z prośbą o umieszczenie 
go w Gaz. Narodowej:

„Szanowna Redakcjo!
W kronice Gaz. Nar. z d. 1. grudnia hr. k o re s p o n ­

dent (A. G.) z Obortyna, opowiadając fakt o pomyłce 
w doręczeniu listu z 800 rublam , kcóry ruskim skoro- 
pisem do mnie był adresowany, dodaje i tę okoliczność, 
że w liście tym było „polecenie inspektora szkół mo­
skiewskich do p. Dziedziekiego , by zawa te w liście 
pieniądze wręczył kilku .znanym tu we Lwowie znako-

GAZF/f  A N A K O p m . A

mitościom szkolnym “. Dla wyjaśnienia tej okoliczno­
ści winienem przedewszystkiem przytoczyć treść po- 
toienionego listu , k tóra w dosłownem tłumaczeniu jes t  
następująca: , Przesyłając niniejszem 8 0 rubli s r . , naj­
uprzejmiej proszę pana doręczyć je pp- Łucjanowi Ł ■■.- 
wrowskiemu, Kulczyckiemu , Bańkowskiemu i Sienkie­
wiczowi , i przedłożyć i m , aby niezwłocznie udali się 
na przeznaczone miejsce ich obowiązku do Siedlec i 
Białej. Resztę  pieniędzy na drogę otrzymają oni po 
przybyciu na swoje posady. Siedlec d. 6. (18) listopa­
da 1866, Z polecenia dyrektora inspektor gimnazjum , 
M. Stefanowicz". Pieniądze więc owe przysłane były 
dla wymienionych pp. profesorów gimnazjalnych : Ł»- 
wrowskiego, profesora przy akad. gimn. we Lwowie, p . 
Kulczyckiego, snplenta przy II gimn. lwowskiem, tudzież 
dla pp. Sienkiewicza i Bańkowskiego, profesorów g i­
mnazjalnych w Przemyślu, którzy podawszy się na po­
sady prof sorów gimn. do Siedlec i Białej w króle­
stwie Polskiem , i na takowe przed kilku tygodniami 
dekreta otrzymawszy, na podstawie tychże dekretów 
dostali teraz po 200 rubli na przejazd z Galicji do Sie­
dlec i Białej, dokąd oni za wiedzą i dozwoleniem c. k. 
władz szkolnych i politycznych wkrótce udać się mają. 
Na moje zaś ręce przysłane zostały te pieniądze z p rzy ­
czyny, ponieważ rzeczeni pp. profesorowie sami o to 
szkolną władzę w Siedlcach upraszali. Lwów dn. 2. 
grudnia 1806. buhdan Dziedzicki. “

Umieszczeniem powyższego listu czynimy zadość 
życzeniu p. Dziedzickiego , któremu widocznie zależy 
na tem , by fakt przysłania rządowych moskiewskich 
pieniędzy na jego  ręce, nabył ja k  największego rozgło­
su i przez częste powtarzanie wbił się w pamięć całe­
go kraju. Cel ten już jes t  osiągnięty, a przytoczona 
przy7 tej sposobności dosłowna treść listu moskiewskie­
go inspektora gimnazjalnego, Stefanowicza, utwierdzi 
wszystkich w przekonaniu, że p. Dziedzicki Dietylko 
tą  raza pośredniczy między rządem moskiewskim a wy­
branymi przezeń do moskwicenia unitów indywiduami, 
ale że w ogóle władze moskiewskie przyzwyczajone są 
liczyć na uczynną grzeczność jego w podobnych wy­
padkach : inaczej bowiem trudnoby było wytłumaczyć 
sob ie ,  ja k  mógł siedlecki inspektor gimnazja ny przy­
puszczać, żc p. Dziedzicki zna tych czterech wymienio­
nych w jego liście, bez dodania imion chrzestnych i in 
nych bliższych szczegółów, któreby ich odszukanie i 
oddanie im pieniędzy ułatwić mogły. Wzmianka p. Dzie­
dzickiego, |akoby ci czterej pauowie p ro s i l i , by im na 
jego ręce przysłano pieniądze Da drogę . musi się ka­
żdemu wydać niedokładną i mylną; z listu p. Stefano­
wicza nie wypływa to w ca le ;  sądzimy zaś. że gdyby 
tak było w is toc ie ,  i g d jb y  ta korespondencja siedle­
ckiego inspektora szkół z p. redaktorem Słowa Die by ­
ła dalszym ciągiem poprzedniego znoszenia się w tym 
przedmiocie, p. Stefanowicz b j łh y  się niewątpliwie po­
wołał Da ową prośbę pomicDionych 4ch profesorów.

— N o w e  p o lsk ie  w y d a n ie  u s ta w y  gminnej.  
G m iny  wschodniej Galicji otrzymują oddawna usta y 
i rozporządzenia rządowe, w przekładzie na urzędowo 
zmoskwicony język ruski ; gdy  jednak włościanie nasi 
nie czują niestety jeszcze potrzeby obznajamiania się 
z ustawam i, więc zwykle wójtowie składają te w szy­
s tk ie  kirylickie i grażdańskie druki ad acta i nikt we 
wsi ni i troszczy się o to, by je  zrozumieć i czy je  zro­
zumieć możoa. Teraz rozdano wójtom w tym samym 
języku sankcjonowaną przez cesarza ustawę sejmową o 
organizacji gmin, ale oraz polecono im z urzędu, by 
jej Die kładli między szpargały, lecz poznali się z nią 
dokładnie i tłómaczyli j ą  swoim gromadom. Był to sęk 
D i e  mały, bo język, w przekładzie nibyto ruskim użyty, 
nie jes t  znany w Galicji nikomu, prócz kilkudziesięciu 
z filologów. W całym kraju poczęły się tedy gminy 
żalić głośno w urzędach , że przysłanego im ruskiego 
tekstu nikt czytać i rozumieć nie może, i prosiły, by im 
ustawę o organizacji gmin nadesłano powtórnie w ję  
zyku p o l s k i m .  W skutek  tego namiestnictwo musia­
ło zarządzić powtórne polskie wydanie tej ustawy w 
4500 egzem plarzy , które natychmiast po wydrukowa­
niu gminom rozesłane zostaną. Oto je s t  skutek, jaki 
osiągnęło systema'yczne moskwicenie języka ruskiego 
ze strony urzędowych i nieurzędowych pseudo-repre- 
zentnntów i pseudo-obr .-riców idei r ^ k i e j .

— H a licz  dn. 30. listopada. Rada miejska w H ali­
czu na posiedzeniu z dn. 27. listopada b. r. nadała w 
uznaniu zasług, położonych około dobra państwa i k ra ­
ju ,  a szczególnie zawdzięczając wyjednanie właŚD'e 
wchodzącego w życie samorządu gmin' Ich Eksc. Jaśn .

j WielmoŻDym: ministrowi stanu hr. Belerediemu i na­
miestnikowi cesarskiemu królestw Galicji i Lodomerji,  
hrabiemu Gołuchowskiemu, obywatelstwo honorowe s ta ­
rożytnego grodu H alicza , poruczywszy burmistrzowi 
natychmiastowe zajęcie się wygotowaniem ozdobnych 
dyplomów, które przez deputaeję miejską wręczone 
będą.

Przy tej sposobności wypada nadmienić, ż* repre­
zentacja miasta Halicza jest jedyną  w całym kraju pod 
tym względem , że większość w niej stanowią Rusini. 
Widzimy, że Rusini ci jaśniej pojmują swój i kraju ca­
łego interes , niż frakcja pseud o -ru ska . która gotowa 
każdego czasu iść ręka w rękę z  ceDtralizatorami n ie-1 
mieckimi, byle siać niezgodę między synów jeduej zie­
mi, i nie dać uskutecznić żadnej zmiany ku lepszemu. 
Charakterystyczną jest także okoliczność, że rada miej­
ska w H aliczu , mimo wszelkich przedstawień frakcji 
świętojurskiej i osobistego nawet wdania się ks. me­
tropolity, nie chciała nigdy porzucić języka polskiego, 
który u niej jes t  nrzędowym, a przyjąć natomiast suro- 
g a t  moskiewski, fabrykowany w Stauropigii.

— Sanok dnia 12. grudDia (Publiczne podziękowanie,') 
Szanownym redakcjom Gazety Narodowej, Gwiazdki Cie­
szyńskiej, Kaliny i Gazety Przemysłowej za dzienniki na ra ­
zie bezpłatnie ofiarowane, dalej JW . hr. Edmundowi 
Krasickiemu za' datek pieniężny, W. Konstantemu Biel­
skiemu za datek w gotówce i w książkach, WW. Au- 
gu towi Bielowskiem u, Felicjanowi Laskowskiemu, dr. 
Kornelowi Hofmanowi i Włodzimierzowi Pożniakowi 
za ofiary w książkach, a nareszcie Wnej Magdalenie 
Jaklitsch za rozmaite sprzęty i rekwizy a, składa ni­
niejszem komitet czytelni miejskiej w Sanoku najczul­
sze podziękowanie.

Komitet czytelni miejskiej w Sanoku.

— S c r r a i s , sławny wiolonczelista, umarł 27. z, m. 
w rodzinnein swojem mieście Hal w Belgii.

— Urząd p o w ia to w y  w Janowie wzywa edyktem 
Józefa B lu s , który przyjął u Moskali posadę nauczy­
ciela w Kongresówce, by w przeciągu 3 miesięcy w ró­
cił do kraju i usprawiedliwił nielegalne oddalenie się 
swoje.

— D agi k on cer t  znakom itego  naszego g tarzysty 
pana Marka Sokołowskiego , odbędzie się w sali tea ­
tralnej. W program wchodzi najprzód: Fantazja na te­
mat polski i włoski, (duet gitary z firtep-anero): na­
stępnie Polonez z opery Robert Diabeł i Śpiew słowiań­
ski (gitara z akompaniamentem fortepianu) , a nakoniec 
Reoerie, utwór koncercisty, wykonany na gitarze z a- 
kompa i amentem fortepianu. To, cośmy już słyszeli z 
arry pana Sokołowskiego, pozwala nam obiecywać s o ­
bie niezwykłą przyjemuośó z jutrzejszego wieczora; g i ­
tara w ręku tego a rtysty , który jej zdauiem zagranicz­
nych znawców muzyki, Dowe całkiem nadał zoacze- 
Die, śpiewa czarodziejskim jakimś głosem, a co dla n»s 
najważniejsza, śpiewa nam po Daszemu, po polsku.

Ostatnie wiadomości.
Czat donosi, że administrator grecko-kato- 

liekiej parafii krakowskiej, ks. Liwczak, z b i e g ł  
przed dwoma tygodniami z żoną i dziećmi do 
Chełma, gdzie otrzymał posadę profesora przy 
nowo założonem gimnazjom żeńskiem z płacą 
800 rubli.

Mamy przed sobą dosłowne brzmienie s tre­
szczonego w onegdajszym telegramie naszym 
artykułu wiedeńskiej półnrzędowej Corresp. Gen. 
i , podajemy je  tn z powodo, że je s t  nieco j a ­
śniejsze od telegramu. Gen. Corresp. oapow iaaa  
na zarzuty moskiewskie, jakoby  władze aastrja- 
ckie w Galicji miały udział w agitacjach em i­
gracji polskiej przeciw Moskwie, temi s ło w y : 
„Każdy rzttd p 'winien i musi wstrzymywać się 
od ośmielania agitacji na obeem terytorjum. Au- 
strja  ma pod tyrn względem zupełnie ezyste su ­
mienie. Gdyby to samo można powiedzieć o 
w s z y s t k i c h  i n n y c h  r z ą d a c h ,  ZDikDę- 
łaby wkrótce i o w a  a g i t a c j  a ,  której w ido­
cznym celem jes t  wywi ranie mniemania, jakoby 
istniała k w e s  t j  a g a l i c y j s k a .  Kweśtja ta ­
ka nie istnieje , a  rzad będzie umiał poczynić 
odpowiednie kroki, by i Da przyszłość przeszko- 

■ dzić pojawieniu się tej kwestji.“
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Hr. Bismark przybył duia 1. bm, doEerliDa.
W edług niektórych dzienników wiedeńskich 

miał baron Ricasoli wydać okólnik do prefektów 
włoskich, w którym kładzie nacisk na zawiązu­
jące  się przyjazne stosunki między rządem w ło ­
skim i Austrją, i wskazuje niestosowność agita- 
cyj, których celem jes t  Is tr ja  i południowy T y ­
rol, a oraz poleca władzom, by wystąpiły t  c a ­
łą  surowością praw a w razie, gdyby agitacje te 
wyszły z granic zwykłych demonstracyj i posu- 
Dęły się aż do tworzenia kom itetów , w ysyłania 
a jentów itp. Okólnik dodaje w ko ń cu ,  że rząd 
włoski nie ścierpi rewolucyjnej agitacji przeciw 
mocarstwu, z którem zostaje w przyjaźni.

Gazeta Kolońska donosi, że angielski następ­
ca tronu, książę Walii, w powrocie z Petersbur­
ga. zabawi d/.ień jeden w Paryżu. Dotychczas 
książę ten unikał systematycznie podobne jo zbli­
żen ia  się do dworu tnileryjsfejego.

P a ry /k i  korespondent Gazety Kotońskiej pisze, 
że m argrabia  Lavalette  zażądał dymisji w razie, 
gdyby cesarzowa Eugenia nie odstąpiła  od z a ­
miaru podróży do Rzymu. Margrabia Moustier 
ma >-ię także sprzeciwiać tej podróży.

W Atenach zamknięto na 6 miesięcy szkołę 
wojskową, której uczniowie chcieli się potajem­
nie ndać do Kaudji.

11. posiedzenie sejmu.
Początek jak zwykle o g o d z : niC l i 1/ , .  Po 

przeczytaniu protokołu przez sekretarza P a s z ­
k o w s k i e g o  i przyjęciu baz zarzutu, czyta 
sekretai z ks. K a c z a ł a wniosek p. Ł a w r y ­
n o w i c z a ,  aby W ydział k ra jo w y  zajął się w y­
jednaniem u rządu, by gminy w okolicach pod­
górskich miały za umówionem w y D a g r o d zen .em  
prawo u ży w a n ia  surowicy solnej dla  b yd ła .

Dragi wniosek jest posła T r z e c i  e s  ki  e- 
g o : Sejm uehwali prośbę do Najj. PaDa o znie­
sienie skutków prawnych skazanych za udział 
w powstaniu przeciw M iskwie w r. 1863 i 1864 
przez sądy cyw ilne i wojskowe.

Trzeci w niosek, hr. G o l e j e w s k i e g o ,  
dotyczący zniesienia monopolu propinacyjnego 
na rzecz gmin, za wynagrodzeniem w łaścicieli. 
W ynagrodzenie ma wynosić 20-razowy roczny do- 
ehód czysty, wzięty z 6-letn. przecięcia do r. 1865. 
Aż do zniesienia ma W ydział krajowy zaw iady­
wać propinacją w całym kraju; w łaściciele na­
tychmiast mają otrzymać 5procentowe obliga­
cje. Jeżeliby w czasie 36letoiej amortyzacji 
tych obligacyj propinacja w której miejscowości 
uczyLiła mniej lub więcej uad 5 %  od samy w y­
kupna i 1% na amortyzację, wtedy g m i i  
w łaściciel przez połowę dopłaca brak, lab dzieli 
się nadwyżką.

K o m i s  i a w sprawie kwestji dzielenia i 
łączenia gruntów zbiera się dzisiaj o g 'd z . 5 .;  
petycyjna o godz. % 5., a statutowa jntro o g o ­
dzinie 5.

Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  trzecie czy­
tanie uchwały o podatku domowym i domowo- 
czynszowym dla Krakowa, Lwowa i innych miast 
vi ;ęk szyct Lecz gdy sprawozdawca zarzucił, iż 
jeden ustęp tej uchwały mylnie był umieszczony 
w protokole rozdanym, a na protokole opiera 
się sankcja, w ięc uchwalono, aby sekretarze z 
referentem porozumieli się i aby trzecie czyta­
nie odbyto przy końcu posiedzenia.

Następuje z kolei pierwsze czyhanie wnio­
sku rządowego w sprawie funduszu indemniza- 
cyjnego.

Izba odsyła wniosek ten do komisji budże­
towej.

D e m k ó w wniósł był dawniej projekt, 
aby osobno na chrześcisn a osobno nts" żydów  
liczbę rekrutów oznaczać. Dzisiaj w piei wszem  
czytaniu ten wniosek uzasadnia i wykazuje n ie­
sprawiedliwość, jaką popełnia się przy rekruta­
cji, gdy samych prawie chrześcian biorą do 
wojska, a żydzi się wykręcają.

Goepc;dar&lwo» prsemyw? I 
f e a s s d f l l -

J a k  p od zie lon o  Galic ię  pad w z g l ę ­
d em  m ajij ł  I. o w }n i .  i h a n d low o  - ek o n o ­
m iczn ym . Kniej lwowsko - ezernio-fiecka 
postanowiła i broni zasady: kto ma pienią­
dz,?. może ich mieć więci j ,  kto zaś ma 
mało, i tyle mieć nie może; w tpj kon<e- 
kwencji opuszcza w przesyłkach 2"0 cetn. 
cł. dodatek aż ja. a oddającym m esięcznie 
2003 ctu. cł. jeszcze, l O p r o c e n t o  wą prow i­
zję, kto wiec ak znacznego kapitału nie 
ma, nie moż< konkurować, albo co jedno, kto 
nie i a pieniędzy i mieć ich D i e  może Czyli 
też ekspedycja i pomniejszych t r a n 'p o r ­
tów tak mocno D a r a ż a  wygodę, i to może 
nprzedzenie personalu kolejowego, że kraj 
dla k lei, nie kolej d l i  kraju ?

Kolej zaś lwowsko- krakows ka opuszcza­
jąc oddającym przesyłki zbożowe na stacji 
lwowskiej znaczne procenta ,  a nieuwzglę- 
dniając inne stacje kolejowe ze Lwowa aż 
do Krakowa, utrudnia tym samym nandel 
i konkurencję w fijmilowej długości lyjaju, 
który z natury mająio-uboższą g < be ko- 
sztownemi wkładami równoważyć je t przy­
muszony; na równouprawnienie zasługuje

Postępowanie takie instytucji krajowej, 
praktykowanie już przed parą laty. k ry ty­
kowane już wtenczas opinią publiczna, 
nie powinno sie tak  lekci ważyć, a jeżeli 
pomimo te g o , ’ tym stanem wyjątkowym 
w poglądzie do jrzałym . najuiesprnwiedli- 
wszym nas na nowo obdarzyć raczono, po- 
winienby przecież ktoś w kraju poczuć się 
do zaradzenia. J. A,

(W )  Stryj d. 29. listopada, (Ceny tar­
gowe). M'erzvca pszenicy 4.10. ży a 3.10, 
jęczmienia 2 30. owsa 1.05 ,.. Iireezki it.10, 
grochu 2.70, bobu 2 20, knkurudzy 3.50 , 
fasoli białfi 4.25, czerwonej 3.50, kartofli 
1.05, cebuli 4,25; funt mięsa wołowego 7 
et., masła świeżego 33 et., grzybów suszo­
nych 40 c t . ; kopa j .  60 szt. 90 c t- ł  sąg 
drzewa twardego 5.25. miękkiego 4.20; k o ­
rzec koniczyny l80ftw 60.50.

( Fr) W ie d e ń  dnia 1. grudnia. Ostntnie- 
rni dniami cisza pewna nastała w handlu 
zbożowym, na tutejszej i p ea te ń sk ie j  ta r ­
gowicy. Przyczyną tego są poezęśei d e ­
szcze, które w ostatnim tygodniu spadły 
na Węgrzech i portretowały znacznie ozi­
miny. Z drugiej strony ceny zboża, mia­
nowicie pszenicy, doszły już były do ta ­
kiego stopnia wysokości, że dla spcku 'an- 
tów nie rokują nadziei zysku. W Oeszeie 
n. p,, w ognisku handlu zbożowego na W ę­
grzech. płaci sio obecnie pszenica po 7 zł. 
za mierzyce. Je s t to  cena tak  wyfjoka, że 
trudno przypuszczać, aby handlarzów i spe­
kulantów mogła zaanimować do zakupów. 
W tym samym stosunku stoją ceny innych 
gatunków zboża, tak że prawdziwie potrze­
ba na to odwagi, aby sie zapuszczać teraz 
w spekulacje zbóż >we, gdyż może nastąpić 
nagła reakcja. Na razie właściciele zboża 
sa niewzruszeni, i nie skłaniają się do n- 
stepstw, pomimo chwilowej ciszy i oboję- 
tLOS; i ze strony spekulantów.

Zdaje mi się naw et,  że Johrze ro b ią ,  
bo porównując c e n y  zboża, jakie  np. są o- 
beci.ie tutaj w Wiedniu lub Peszcie z ce 
nami lwów skiemi, to pokazuje sie ta k a - ja ­
skrawa różnica, że przypuszczać należy, iż 
chwilowa stagnacja tutaj lub w Peszcie 
wywoła większy ruch w Galicji w scho­
dniej, bo zniewoli spekulantów do r 2Ucenia 
się tam, gdzie są właśnie tańsze ceny- Z t e ­
go w y pad a ją  iż ceny w Galicji m"gą się 
podnieść, c»ny zaś na Węgrzech dziś wy­
górowane, muszą się obniżyć, i nastąpi sto­
sunkowe wyrównanie ich. -

We Wrocławiu ceny zboża trzymaja się 
ciągle w mierze, Tylko koniczynę notowa­
no d. 30- zm wyżej. 7,a nasienie koniczy­
ny czerwon j zeszłorocznej płacono l ‘>— 
16% . tegoroczne 1 5 - 1 8 % ,  za białe pośle­
dnie 14 -20 ,  średnie 21—24, przednie 25— 
27, bardzo przednie^ 28—30 talarów pr. za 
cetnar cłowy. Nasienie tymotki 10%—12 
talarów. . . . .

Na dzisiejszej giełdzie tutejszei było 
dość ruchliwości, a ceny pomimo swej w y­
sokości,  okazywały skłonność ku podwyż­
ce. Ku końcu wykazała się rzeczywista 
podwyżka przy pszenicy 20—25, przy j ę ­
czmieniu 5, przy owsie 6—8 cut. w poró­

wnaniu z ubiegła sobntą. Oh ót w pszeni­
cy w' nosił 40.(100 mierzyć. N"towanO psze­
nicę 89ftwa 7.20—7.25 ab R sba .  banacką 
83fr w. 7.3Ó nh Raba Kukurudza <83fcw. 4.40. 
78 -89ftw. 3 8  1 transita. Żyto fi0frw. 5.10 
ab W Udeń. Jęczmień 70ftw. 4.30—4.40 ab 
Wiedeń.

Owies 4 1 ’. 2 18, 44fntw. -2.20 45%fnt.
2.25, 47f. 2 28, 48f. 2 30 tranMfo.’

Wołów opasnycn było dziś z Galicji 
1014, z w ,  gier 1750, z innych prowincyj 
466. razem 3230 sztuk wołów; o.aara 400 do 
6; 0 fun’ów. C-ma oetnarz 20-50 do 26 złr. 
sztuki 101 do 180 zł. Niesprzedanycb po­
zostałe 419 sztuk.

Nierogacizny tucznej przypędzono 1037 
sztuk i sprzedano po 23 do 25 c D t .  wal. a. 
za funt.

Ołom uniec  dnia 28. listppada ( Ceny 
targowe). Mi *rzyca pszenicy ó.68. 6.18—6.59, 
żyto 5 —5 20—5 25, jęczmienia 3,35—3.46 do 
3.65, owsa 1.50—2.66 — 2.88.

L o so w a n ie .  Pożyczka z r, 18-39. Dnia 1.
b.m. wyciągniono w Wiedniu następujących 
114 seryj :

37 40 117 190 198 270 272 394 403 4^9 
474 513 572 626 628 792 801 826 869 #36 98-3 
10.31 1076 1112 1201 1319 1407 H49 1461
1493 1589 1620 1683 1661 1669 I 697 1 98
1754 1768 7771 1796 1845 ifi52 19-21 1954
1987 2015 2018 2037 2104 21- 0 21o5 2263
2350 24' '3 2710 2761 2888 2893 2*95 29 9 
32(6 3305 3317 3318 3442 3461 3464 .3465 
3-)o6 3672 3684 3730 3803 3936 8987 4096 
4106 4109 4147 4375 4432 4463 402] 4 ;47
4665 470 > 4707 4791 4801 4827 4912 4944
4968 5013 5091 5127 5^81 5-241 5321
53.39 5348 5421 54 W 5431 5452 5478 5677
5681 5713 5856 5949 5967.

P o ż y c z k a  lo teryjna  z r. 1864 Dnia 
1. bm. wylosowano w v i -dniu następują­
cych 8 sery : 54 , 980 1283. 1369, ' 1371,
• 972 , 3366 , 36 7. 25 0 .000  zlr  wygrywa 
serja 3607 nr. 3: l  i.OGO zir. wygr serja 
12 3 nr. ;; ; 15 000  zlr. wygr. s. 3607 nr. 
22: 10.000 zlr. wygr. s. 297-2 nr. fio; 
5 0 0 0  /.łr. wyg . s. 1366 nr. 64 i s. 8607 
nr. 9 ;  2 0 0 0  złr. wygr. s. 1371 nr. 7, ser.

'371 nr. 43. s 2972 nr. 15; IO O O  złr wgr. 
s. 9.3-9 ur. 7, s. 543 nr 11. s. 1283 nr. 2 1, 
«. 543, er. 32. s. 1371 nr. 53, s. 1283 nr. 62; 
5 0 0  zł- wygr s. 543 nr 14 i 16, s. 98
nr. ’4. 53 i 88, s. 1283 nr. I I ,  s. ]37t nr.
27 i 92. s. 2972 nr. 6, 1) i 82. s. 3366 nr.
29 i 8, s. 36 )7 nr. 23 i 78 ; 4 0 0  złr. wgr.
s 543 nr. 5. 8, 22. 85 i 86, s. 98 ; nr 10,
22. 37, 77 i 9 \  s. 1283 D r .  21, 33 i 88, s.
13 6 r. 4 46 i 5", s. 1371 nr. 3 ,  12, 52,
69 i 97, s. 2972 nr 40. s. 3366 nr. 8, 49 i
78, s. 36)7 ur. 19, 39. 57. 63 i 80.

Na wszystkie inne w powyższych se- 
1'jach wyciągnięte numera przypada naj­
mniejsza wygrana 145 złr. w. a.

P o ż y c z k a  W in d isch graetza .  Dnia 1.
b. m. wylosowano w Wiedniu na tępnjace 
wygrane: nr 57225 w. 20.00 ) złr., nr. 99571 
w. 2.000 z ł r . , nr. 56500 i nr. 86,364 wygr. 
po 1.00) z łr . .  nr. 18.390 i nr. 36681 wygr 
500 zł , nr. 2 588 42499 47536 61*17 68741 
83678 89395 98501 i nr. 09651 wygr. po 100 
złr.. nr. 6083 12586 20230 24561 36821 4-3143 
48284 50975 75570 75889 84085 i nr. 9.3378 
(?y 2r. po .50 złr . ,  nnkoniec nr. 19235 34850 
3746-2 4170-3 44500 4 903 49110 81-70 84909 
87942 89 83 i nr. 91374 wygr. po 45 złr

Prócz tego wyciągniono jeszcze 586 
wygranych po 36 złr. m. k.

P rzy jech a l i  do L w o w a  d. 1. gru­
dnia. PP. Hr. Dzieduszycki J  z Jarczo­
wie, hr.  Lanckoroński T  zPoddębi , Lisso- 
wski A. z K rakowa, Stoj iwski B z Chle­
bny, Wisłocki A. z Buiimowa, Zerebcow 
A. z Moskwy, Kowalski E- z Więckowie, 
Skarbek-Borowski L. z Teblowa Herlth 
F . z Gorajca , Ryhtzyński S. z Bortkowa, 
Andler F  z JSorok-

Przyjechali  do L w o w a  d. 2. gru­
dnia. 1’P. Dąbrowski J z Wróbiaczyna, 
Krasicki F. z Tartakowa, Korytowski F .  
z Kont, llaydak E. z P ra g i ,  Torosiewicz 
M z Sassowa , Torosiewicz M. z Połtwy,  
br. Litzethofen K. i Drathscbmidt K, z

Wiednia, Andrejew W. z Kamieńca podol­
skiego, Konopka J  z Mogilan.

W y  ecłia li  z e  L w o w a  duia 1 . g ru ­
dnia. PP. Loja F. do Przemyśla, Blum J .  
do S try ja ,  Lenk M. do Pragi, br. Poteu
H. d o Ł a h o d o w a ,  Steeher - Sebenitz J . do 
Turj n a i , Sewartowski W. do Rajtarowie, 
W orowski J. do Tyśmienicy, Kriegsbaber 
A ao Sopoża, Kuuaszewski W do Ku- 
tyszcz.

W y jec h a l i  ze  L w o w a  dnia 2. gru­
dnia. PP Hr. Łoś K. do Ku matycz , hr.  
Lanckoroński T . do Poddębia, Chądziński
I. do K orczyna, Wykierowski J .  i Holerek  
W.- do W ieda ia ,  Zerebcow A. do Moskwy.

r*1!#*'*-!*.!**w*ssj sta-o 'e/łoiica**1.
s daśs 3. grudnia.

Obłig. długu pr.rlst. 5% jra K*7 %}• m ' 
Pożyczka nar. 1854 5% z* P-D S ' - 111 • 
Losy z r. 1360 . . . • • • • •
Akcj j banku nar. z» 8 % ;  • •

,  Towarcyst. Kred. na 200 j l ,  .
Londyn 10 fet. sztorlm gów . , . ,
Dukaty cesarskie sztuka 
8rMko Ió<) -*

Ł t .  I C .

:?i. w. a.

K a r o  1W o  «r
t  da.a 3 grudnia.

Uużst holenderski . • 
Dukat cesarski . . . .  
(■io/łkiewBfti półimpeijał 
JJpskiewski rube! d rób m y . 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galio, listy zast. - . a. ■
Galio. lisły  zast, m. k . |  , ^
Galioyj. obiig. indem. § 
Pożyczka narodowa .9 0-
Akoje kolei żel. gal. . ? m
Akcje kolei lwów. czem.

59 10 
66 55 
80 55 

711 OJ 
151 90 
128 70 

6 11 
■27 50

Dają

zł. |ct.
~ 5 i99 

6 05 
10 4 - 
1 93 
I 68 
1 90 

73 92 
77 72 
67 00 
66 38 

22.) 50 
18* 17

w. a. 
zł. ut.
~  6]Ó7

u 12
10 58 
1 98 
i 171 
1 '92 

74 82 
78 39 
67 67 
67 13 

223 ]7 
186 50



GAZETA NARODOWA z dnia 4. grudnia 1866

['•'dziękowanie  
Wielm. W incentemu W ilczy ń sk iem u ,  

który przypadkiem poproszony przez mo- 
córkę do mnie. dotkniętego napadem sil­

nym cholerycznym, pospieszył z ratunkiem 
i w 3 godzin wybawił mię od kurczów, a 
zapewne i śmierci nieochybnej. Podaję to 
dla dobra ludzkości, dziękując p. W, WIT- 
czyri.jkiemn najserdeczniej. 3099 1—1
J ęd rzej  Huk, obywatel z Łyczakowskiego.

Z uad Sanu.

f
................................................ Ludzie!

„Kraj mój i lud kochałem sercem żony — 
m a t k i , —

.Świadkiem dusza rozdarta i łzy spiekłe 
świadki —

.Ja m  sie nigdy nie zmazał w samolub- 
s t« a  brudzie,

Żyłem, jak  wy ży liśc ie ...........................
.................................I  niebo tak chciało....

„Bym skąpany w łzach bratnich rozstał 
a: ę z tym światem,

„By m tylko sm rienie  spokojne zostało1*. 
W yjątek z wiersza Sz... Konarskiego.
Osobie, — lecz nie dla siebie tylko 

napisałem słowa powyższe sławnei pa 
ruieci ziomka naszego i imiennika zgas'ego 
w Panu na dniu ld .  listopada r. b. w 
Krakowie Franciszka  Ksawerego Jaksy 
z Wielkich Konar Konarskiego!

Przeczuł znaó, że wielkie cnoty po 
święceni* się i miłości bratniej są dzie- 
dzicznemi. i że znajdzie się jeszcze za­
cny i godny choćby tylko" z imienia ; 
cLÓthwyih "pndkobierca uczciwej sławy 
do którego powyższe słowa wieszcza w 
pełnem tego słowa znaczeniu zastosować 
się dadzą: a my ty lko najbliżsi sęsiedz' 
ś. p. Ksa"we_eg j hr Konarskiego, k tó ­
rzyśmy ustawieznemi świadkami Jego 
w ielkich w cichości wykonywanych cnót 
obywatelsk eh byli ; my tylko, których 
ś. p, hr Konarski j a k o  młodsze rodzeń­
stwo swe do siebie tulił, z macierzyńską 
miłością ku sobie p rzygarniał ,  rada i u- 
czynkiein wspierał, s taropolską gościn- 
nuścią w dom swój z n ę c a ł , szczerą i o- 
twartą prostodusznoścu. i serdoczr.ą u- 
przejmośrią do sieb;e stale przywiązy­
wał; my tylko, którzyśmy (Jo czcili i 
szanow-'i jak  ojca, a kochali jak  brata, 
świadectwo dać możemy prawdzie, i 
śmiało twierdzić, że powyż.-ze słowa 
wieszcza w zupełności do a. p. Ksawe 
rego hr. Konarskiego odnoszą się.

O! bo u to tn ie  śp. Ksawery h \  Ko­
narski,  .kocha ł prawdziwie kraj i l,ud 
swój sercem żony i matki, nigdy on się 
nie zmazał w samolubstwa b r u d z i e a  
pomimo dostatków, któremi Go Bóg so ­
wicie obdarzył, pomimo odziedziczonego 
wielkiego imi n a sławnych przodków 
swych, t tó re  Go na wielkim świecie 
żyć i błyszczeć upoważn ły, przekłada! 
skromne i ciche życie w ustroniu gór- 
sklem w pośród wielkiej i wzniosłej na­
tury, która pierv szą młodość Jego  w y ­
koty jał* i serce Jego  dla wzniosłyih u- 
czuć miłości ojczyzny, narodu, rodziny i 
braci swej rozwarła, s trzegąc pilnie g ro ­
bu czcigodnego ojca swego, pielęgnując 
już w późnym wieku i aż do ostajtiyegę 
tchnienia serdeczną miłość, jakby  małej 
dzieeiLy dla swej matki podeszłej i ży 
jąc dla kochanej i uwielbianej żony, w 
której objęciu Bogu ducha oddał, i k tó ­
rej troskliwa piecza po za grób dla Niepr. 
sięgająca, tu  w ulubione Jego za życia 
□stronie nie ledwie na rękach własnych 
zwłoki zmarłego sprowadziła : „a zacho­
wał spokojne s imienie,* przekazał wiel­
kie i piękne, chociaż w zaciszu i u s t ro ­
niu górskiem, ty lko  jasno, jednak przy­
świecające cnoty swe dzieciom swoim do 
na.-ladowania, „a skąpan y  w Izach żony 
i braci, czego świadkiem nasze dunze 
rozdarte  i łzy spiekłe* wylane w grób 
Jego  przez licznie do odda ia części 
zwłokom Jego  zgromadzonych (dnia 23. 
listopada r. b.) wszech stanów i wyznań 
ludzi, rozstał się zbyt — o! zbąt za 
wcześnie dla nas, z nami, i pogrążył 
nas w niekłamanym, wielkim i ciężkim 
żalu i sm utku: bośmy w Kim stracili i 
ojca i brata ,  .k tó r y  z nami żył i żyć 
chdłał, jak  my żyliśmy,* i ozdobę i za ­
szczyt gór naszych, a my nieutuleni w 
bolu no tak wielkiej s tiacie zaledwie na 
tych kilka czczych 3łów, niezdolnych na 
wet skreślić m .ary  uczuć naszych w wie 
czną cześć Jego  cieniom i pamięci, zdo 
być się zdołamy. 3o93 1—1

Sprawdzenie.
P iu  Józef Jaw orsk i  w Gazecie Narodowej 

nr. 213 pod ty tu łem  „Wyjaśnienie* tw ier­
dził, iż sprawa jego familijna, o której r ó ­
żne rozsiewają wieści, przezemnie wraz z 
p. Malczewskim w drodze dobrowolnej, za­
lodzoną  zos'a*a, i nazwał takie załatwienie 
sprawy . s ą d tm  obywatelskim.* Fan Mal­
czewski zaprzeczył temu twierdzeniu, wy­
wodząc, iż sąd obywatelski miejsca mieć 
nie może, gdy strona intereso wana jes t  
małoletnią.

Nie wiem dla jak ich  przy zyn p. Mal­
czewski w lym duchu p. Jaworskiemu od 
powiedział, ale czuję się przymuszonym, dla 
wyjaśnienia prawdy oznajmić, że strony in­
teresowano tak innie jak  p. Malczewskiego 
do łagodzenia tej sprawy familijnej we­
zwały, żeśmy wspólnie warunki ugody o- 
zuaczyii, stroay zaś, nam pod słowem h o ­
noru dotrzymanie warunków przyrzekły.

Czyli takie załatwienie sprawy sądem 
obywatelskim nazwać wolno, czyli małole- 
tność strony uwalnia ja od dotrzymania za­
wartej pod słowem honoru ugod , jest to 
pj tanie, na k tóre  każdy uczciwy człowiek 
odpowiedzieć jes t w stan e; zatem nie my­
śląc w rozprawy dalsze się wdawać, p o ­
wtórzyłem fakt za k tórego  prawdz wość
ręczę. 3 95 1—3

Żyrawa dnia 12. października lS1̂ .

Dlichal Casaykowski.

Potrzebne sa 4 lub 2 Wałachy 
szpaki tarantowate, ^ % zS 0bil6
miary, dobre do zaprzęgu, nie bardzo młode 
mogą mieć po lat 3. dyle mocne i zupełnie 
zdrowe, jako też 260 korcy owsa jednego 
gatunku nie rychliku, zdatnego do siewu z 
odstawą do stacji kolei żelaznej i workami- 
Zgłoszenia listowne adresować I. L. we 
Lwowie Hotel Europejski Nr. 15, ustne co 
dziennie tamże do godziny 10. z rana, przed 
10. b. m. i r.

Gdy wczo ajsze prywatne a s a , r » 3 r o -  
a z e n i e  przez kogoś  nieprawnie za­
trzymane a mimo upominania się mojego 
nie oddane lecz po niewc/.asie podrzucone 
mi został#?8 przeto niniojszem powtarzam, 
że ła sk a w y ch  na innie k o le g ó w  i nieko-  
l e g ó w  co dzień, wyjąwszy nadzwyczajny 
wypadek o godzinie 5. wieczoru do m ie ­
szkania  inpjego w  Hotelu  Europejskim  
Nr. 15. zapraszam. 30y8 1—3

Lwów 2. grudnia 1800.
■  .  Ł < -

Księgarnia KA U GLA  W IL D A  we Lwowie 
ótr:.ą mata główny skład i ekspedycję

Sprawozdań stenograficznych
z posiedzeń teraźniejszej (4.) Sesji

Sejmu galicyjskiego.
Przedpłata  oblicza się po (3 cnt. w. a 

od arkusza druku w dużej 4ce i przyjmuje 
się na p ie r w sz y c h  50  ark u szy  w kwocie 
3 złr. w .  a. 3,077 2—3

Na ekspedycję pocztową dołączyć na­
leży tymczaiem i  złr.. coby zas jeszcze 
dopłacić wjpadłdj pobranem zostanie na 
poczcie.

BAST" Tylko do tego u rzęd o w eg o  
wydania dodawane będą wszystkie A lle-  
gafn, jako to wnioski do ustaw i t  p.

7j dniem 1. grudnia p tn  Hcretik przestał 
utrzymywać ajencję Czasu we Lwow-e. a 

takową objął

p. Tomasz Kochański
poa l iczbą  361, w sklepie pana N * e u -  
m a n a ,  przy piacu Marjackim we L w o­
wie i przyjmować będzie prenumeratę , o- 
głoszania za opłatą (iuseraty), zamówienia 
tyczące się dziennika Czas, tudzież drukarni 
i litografii. -  Bióro inseratowe pp. Herco- 
ka i Arnolda upoważnionem jes t  nadal do

przyjmowania inseratów do Czasu.
3068 5—6 Administracja „Czasu."

Licytacja
stadniny orjentalnej rasy.

Z polecoD ia  c. k. sądu o b w o d o ­
w e g o  s t a n is ła w o w s k ie g o  na żą d a n ie  
sp a d k o b ie r c ó w  sp rze d a n ą  b ę d z ie  przez  
p u b liczn ą  l icy ta c ję  na dniu 10. gru­
dnia 1866 i n a stęp n y ch ,  w  m ia s te ­
czku J ezu po lu ,  w  p o w ie c ie  H a l ick im  
(str.cja kolei Iw o w sk o -czern io w iec lf ie j ) .  
Stadnina rasy orjentalnej do m a­
sy spadkowej po ś. p. W ład ysła ­
w ie hr. Dziedussyckiin należąca.

Stanisławów’ d. 22. listopada 1866. 
3055 5 - 6  S t a r z e w s K i ,

c. I notsrjUsz jako komisarz rząd .wy

Odpowiedź na pytania!
Liołnym listownym zapytaniom, jak d łu­

go zostanę we Lwowie, odpowiadam, że 
jeszcze przez pewien czas tutaj ordyno­
wać b dę, potem zaś, czyniąąjiadość  usil­
nym prośbom Szanownych moich pacjen­
tów na przemianę jeden miesiąc we Lw o­
wie, a następny "w Krakowie bawić będę.

Lwów d. 23. listopada 1SG6. 3382 3—4
T T j ł i e l y ,  dentysta  z K rak ow a, pod
1. 1. przy placu ilalicsim naprzeciw ka­
ry *rni p. Mullera,

Godna jest uw agi
c. k. uprzywil.

kompozycja do politurowania,
najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, 
handlujących meblami i dla osób p ry ­
watnych do politurowania mebli. T a  no 
wo wynaleziona kompozycja, która wzbu­
dziła ogólne zajęcie, czyni wiele czasu 
wymagające i kosztowne politurowanie 
nowych mebli za pomocą spirytusu zu­
pełnie zbytecznem, gdyż przez użycie 
kilku kropli tej kompozycji zostają stó 
lub szafa zupełnie upoli tu row ane. i w 
politurowanych przedmiotach tą kompo. 

zycją nigdy nie występuje"olej.
Użycie tej kompozycji jes t  proste, a 

rezuPat nadspodziewany.
Używane meble mogą być wypolitu- 

rowane prostem potarciem szmateczkr 
w t<‘j kompozycji zmoczoną i otrzymają 
taki połysk, j ikiego przez polituro wa 
nie spirytusem osiągnąć nie można.

Jedną flaszeczką tej kompozycji ino 
żna wszystkie sprzęty pokoju odnowić.

Cena większej flaszeezki z przepisem 
użycia kosztuje 60 cnt., małej llaszel 
czki 40 cnt. w. a.

Główny skład rozsyławczy utrzymuje
F ried . M u ller.

w  W iedniu ,  Gmnp ndoiT, I l i r s c h e n -
gasse Nr. 8, 

który wszelkie listowne zamówienia za 
nadesłaniem należytośei lub pobraniem 

pocztą uskutecznia natychmiast.  
Główny skład, dla Galicji u Karola  

Scliubutha we Lwowie, ulica K rakow ­
ska pod 1. 150 m.

Przy przesyłkach liczy się za opako­
wanie od flaszeczki 10 cnt. 2982 5—0

Ogromne powodzenie tego specyfi­
cznego środka pochodzi z jego własności 
doświadczonych sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapalania i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych części organizmu wewnątiz 
i iala. Najpierwsi lekarze w Paryżu zale­
cają ten środek na katary, g r y p ę ,  zapa­
len ie  gardła, rozdrażn ienie  n aczy ń  o d ­
d e c h o w y c h  i picj-si (Orouchites). reunia-  
łyz.iny w  lęd źw ia ch  i n erw a ch  b iod ro­
wych" i t. d.

Jednorazowi i dwurazowe użycie wy­
starcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak  również nie 
w ymaga dyety. 30#2 3 —15

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolascha. w Krakowie w apte­
kach pp. Brunona Miczyńskiego i Kedyka.

L A R O C H E
Preparator otrzym ał medal złoty i 

16 600 frnk. nagrody.
Eliwir ten jest nieporównanie skuteczniejszy od 

wszelkich syropów i win z chiną. 
Potwierdzony przez paryzką akademię 

medyczną , Elixir ten na winie hiszpań­
ski :"m preparowany, nie jest zbyt ani słod­
ki , ani zbyt przesycony winem : posiada
on krystaliczną przezroczystość . przyje­
mnego Smaku i bardzo skutecznie działa­
jący  na organizmy delikatne i osłabione. 
Zalecany jes t  przez lekarzy w b lad aezee  . 
zapaleniu żo łądka , odbijaniu, dyspepsji ,  
w yehiidn ien iu .  utracie sit po po łogach ,  
p r z e c iw  b ia łym  u p law om , brakow i ap e­
tytu, trudnemu p o w r o to w i  do zd ro w ia ,  
a szczególnie przeciw febrom  trzęsący m ,  
czyli z iin n icom  t c pospolitym w naszym 
kraju. 2852 (5—12)

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
1 ronot 15 ; — we Lwowie jedyi ie w aptece 
p . ‘iotra Mikolascha.

P A S T A  i S Y R O P
z owocu arabskiego zwanego 

t n t a s t t i
p. Delangrenier.

50 lekarzy szpitalów paryzkieb, p ro f  - 
sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyleczenia katarów,  
g ryp y , zapalenia gardta i p iersi.

Raccahout arabskie
p. D elangrenier .

Środek ten potw ierdzony przez p a ry z ­
ką akademię medyczną, leczy s łabości  
żołądka i kiszek, przyspiesza pow rót do 
zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i w ą ­
tło, zabezpiecza od gorączki tyfoidalnej i 
chorób epidemicznych.

Dostać można w Paryżu na ulicą’ Ri- 
chelieu 26; we Lwowie w aptece p. Piotra  
M ik o la sch a : w Krakowie w aptece p . Bru­
nona M iczyńsk iego .  3013 3—18

EAU des CORDILIERES • ICordylierów, 
podług recepty indyjskiej. — środek  meza- 
wodny, uśmierzającą’ w jednej chwili naj­
gwałtowniejszy b ó l  z ę b ó w : uprzedza pró­
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie­
nie zębów, które psuć się już zaczęty. 

Cena buteleczki 3 i 5 franków.
Dostać można w Paryżu przy ulicy 

Riv'di Nr. 33, we Ljyowie wyłącznie w 
aptece pana Protra M ik o la sc h a , w K ra­
kowie w aptece pana Brunona Miczyń-  
sk ieg o .  3017 3—12

Dr. Pattisona wata
uśmierza bole natychmiast i leczy w k ró ­

tkim czasie :

GOŚCIEC i CIER PIENIA  
R EUM ATYCZNE

wszelkiego rodzaju, a mianowicie: cier
pienia w twarzy, piersiach, szyi, zębów 
reumatyzm w głowic, rękach i kolanie, 1 1- 
dzież bole w brzuchu i spodnich ćzęśeiach 
ciała itd. itd. Dostać można po 50 et. i po 
i  zlr. w. a. w e L w ow ie w aptece 
Piotra M ikolascha i Z. Ruckera 
pod Srebrnym orłem- 2924 4 —15

N ajnow sze w ielkie

losowanie kapitałów,
które ogółem  16.100 wygranych J  

zawiera, a mianowicie:

100 .000  ta la ró w  prask .
1 wygr. na 60.000 t. 4 wygr. po 2,005 1 .1
1 n r 40.000 „ 7 , n 1.500 „
1 n „ 20.000 „ 1 , na 1.2 10 „
1 n „ 1 0 .0 0 ' , 85 „ po 1.090 „ 1
2 D po 8 .0u0 , H5 1 n ‘ 0'> „
1 1) na 7.009, 5 * n 500 „
2 n po 6.0PO „ 5 „ jj
2 « „ 5.000, 125 „ n 200 „
2 n „ 4.006 „ 230 „ n 100 „
i n na 3 000 „ itd. itd.

Na to tak korzystne losowanie ka- 
piraliw, które przez rząd państwa jest 
gwarantowane, a którego ciągnienie 
nastąpi

dnia 13. i 14 grudnia r. b.
można u pożpi -anego '/,. % i '/, losu 
óryginalnego imbj ć. Losów tych nie mo­
żna za promesy mieć, gdyż promesy wy­
stawiane będą przez pojedyncze osoby, 
te losy zaś" zostają pod rygorem prawa.

Nażdy uczestnik w tem losowaniu 
otrzymuje los oryginalny do rąk. Listy 
ur/ędowe tego ciągnienia będą zaraz po 
rozstrzygnięciu rozsyłane, "a pieniądze 
wygrane przez bankierów zaraz w yp ła­
cane. Plany gry rozsyłają  się bezpłatnie . 
Zlecenia zagraniczne załatwiają się ry ­
chło. Naszemu przedsiębiorstwu sprzyja 
szczęście, zrobiono u nas największe 
wygrane, 3032" 5 —6
‘/i losu oryginalnego kosztuje 8 złr. w. a. 
*/5 » n » 4 „ „ „
' /1 » n n 2 * n n
Uprasza się wpro ,t udać pod adresem :

$p6rubcr Ctfftpnfcfb,
Banku. W e c h s e lg e s c l i a f t  i i Hamburg.

Obwieszczenie.

Począwszy od dnia 1. grudnia 1866 
został wywóz towarów do Prus na 
nowo otworzony. 

Zawiadamia się o tem Szanowna 
P. T. publiczność z tym dodatkiem, 
iż odtąd wszelkie wysyłki towarów  
do Prus na wszystkich stacjach kolei 
lwowsko - czoriiiowieckiej bez prze­
szkody przyjmowane będą. 

Lwów dnia 30. listopada 1866.

T ow arzystw o <*. k . uprz.

Lw m ko-Cm iow ieckięj kolei.

OBWIESZCZENIE

3094 1 - 3

Z powodu przepełnienia składów, 
wstrzymuje się przyjmowanie towarów

na dni kilka tylko na stacji
LwftWftkipi z wyj^łkiem przesyłek  

t| aż do tOciu cetnarów.
Lwów ti. 3 0 . listopada l§ 6 6 .

C. k. uprzyw. kolej Karola Ludwika.3089 -2—3

N A JP R Z E D N IE JSZ E  ,
H E R B A T Y  C H I Ń S K I E

ze zbioru wiosennego z roku 1866,
otrzym a! św ie ż y  transport w  w ielk im  w j borze

Handel K a r o l a  Schubnt ha
■wre L w o w ie ,  przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150,

2898 4-6 poleca Szanownej Publiczności:
Herbaty kwiatowe, Peeco, po zlr. 2, 2 '/2, 3, 4, 5 i 6 funt,

„ ,, Peeco-Diamond po złr. 4 „
,, Diamond (najprzedniejsza czarna) po złr. 3 ,,

&6ST Dwa ostatnie wymienione, z Chin n ;  w -s taw ę  londyńską nadesłane 
gafnuki, uzyskały tamże szczególne pochw ały .

Ważne dla właścicieli koni!
Abą’ środek domowy okazał się jjraktycziiym i skutecznym, powinien być w za- 

stósowanui prostym, niezawodnym, a do tego tanim. Jako  taki i tą m wymogom 
odpowiadającym środkiem zasługuje i jes t  godnym polecenia, przez Jego  cesarską Mość 
cesarza Franciszka Józefa L, wyłącznym przywilejem wyszczególnioną’ ptyn uzdrawiający 
dla koni, wyrobu Kwi-.dy w Korheubiirgu. Na poparcie powyżej wyrażonych twier lzeń 
przytaczamy następujące p i s m a :

Do pana F ran ciszka  Jana J iw izdy w  K orncnbnrga!
Ojciec mój, jenoral-poiucznik v. llartmann w Wttrzłjargu. przesiał mi jedną flaszkę 

e. k. uprzywil. płynu uzdrawiającego, wyrobu pańskiego, którego użycie tak skuteeznen. 
d ę  okazało, że pana o przysłanie ini nizina flaszek tego płynu najmocniej upraszam.

Augsburg 24. marca 1866.
t \  H a r l m n n n .

porucznik, adjutant Jego  król. ÓIo; ci ieacral-majora arcyksięcia Ludwika bawarskiego.

Powtórne użycie pańskiego e. k, uprzyw. płynu uzdrnÓiajacćgo tak mię o sku te ­
czności takowego przekonało iż fakoweg i w ka/dyri! wypadku używam. Przyszlij mi pan itd.

Gyogy w marcu l86(i 2674 2—3
N ie  f a n  h r .  K a n .

f e n a  jed n ej  Raszki 1 zlr.  40  cnt. w .  <>•
Mniej jag  dwie flaszek n o posyła się. — Za opakowanie płaci się 30 ent. w. a.

Itllsł.l l'  1)10 '/ II •

 ........ . r ŁłV . w ■■ nrnoLHicy u J .
Wimmera, w Tarnopolu u Mora wet:,: a, m Tarnowie u J .  Jnhua, w /''deszczykach, u J . Kodręb- 
skiego, w Horszczowic u M. Niomirowskiego.

P r z e s t r o g a .  Aby nie dać sie omylić innemi. podobnie nrizwanemi nieuprz. 
wyrobami, uprasza się uważać na to, że nu flaszkach z c._ k. uprz. plyneru uzdrawiającym 
znajduje się na winecie dokument przą-w.lcju, medal Iomlą uski i firma apteki obwodowej 
w Korneuburgu, któr- to firma wyciśniętą je  t także w sz.Ue ua każdej t! iszce.

w usm
W ydaw ca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor : Jau  Dobrzański pąpuk Koi u cła P fJc r t’..


